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BARANOWICZE — Kiosk A. Łaszuka 
BRASŁAW — WRcza 8 — C. Lewin 
DRUJA — Kolwkin
GŁĘBOKIE — ul. Zannkowa 14, Księg. W. Wlodziraiercwa 
GRODNO — N. Bass, Napoleona 11.
HORODZIEJ — Księgarnia Kolejowa „Ruch"
KŁECK — Sklep „Jedność11 
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Matecki 
ŁUNINIEC — Księgarnia Kolejowa „Ruch" 
MOŁODECZNO — Księgarnia Kolejowa „Ruch1' 
NIEŚWIEŻ — ul. Raturzowa — Księgarnia Polska 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego

N. ŚWEĘCIANY — Księgarnia Toiw „Ruch11 
OSZMIANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZJE — ul. Wileńska 15 — T. Gorwicz 
PIŃSK  — Kościuszki 42, filja  Wydawnictw 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej M aierzy Szkolnej 
STOŁPCE — Księgarnia T -w a ,,Ruch‘1 
SŁONIM — Studencka 30, filja Wydawnictw 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
St. ŚWIĘĆ LANY — M. Lewin Biuro Gazet., uL 3 Maja 23 
SZARKOWSZCfZYZNA — M. Mindel, skład apteczny 
WOŁOŻYN — Liberr an, kiosk gazetowy 
W ARSZAW A — Kiosk Księgarni Kolejowej „Ruch11
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PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem 
do domu, lub z przesyłką pocztową 4 sŁ, za­
granicę 7 zł. Konto czekowe PKO. Nr. 80.259. 
Y sprzedaży detal, cena jednego n-ru 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezamówionych nie 

zwraca. Administracja rie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENI OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr. Komunikaty oraz nadesłane mi­
limetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr, W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani- , 
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o5C proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem li 
6-cios ?paltowv. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co domiejsca. Terminy druku Administracji nie obowiązują.
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MATKA, KT0RA  RODZI, A NIE WYŻYWIA.
Wczorajsze okólniki p. premje- 

ra Składkowskiego noszą charak­
ter ideologiczny. Nie polować u 
ziemian, nie nocować w dworach, 
przynajmniej jedno dziecko chłop­
skie winno być wysłane do uniwer 
sytetu, kosztem... gminy. j

Ostatni okólnik jest najsympa­
tyczniejszy. Do szkół ciśnie się 
mniejszość żydowska, uniwersyte­
ty w ostatnich czasach nie miały 
młodzieży włościańskiej. Każdy 
kandydat na Pigonia, Bujaka, Buz­
ka, T okarza czy Kukiela powinien 
by! mile witany, jako: zasilenie na- j 

szej inteligencji rdzennie polsk' 
krwią. j

W Polsce marny chłopa -  nę- j 
dzarza, politycznie —  bezwolne • ; 
go, obywatelsko nieuśw iadom io-: 
nego. Jego wartość jako konsu- , 
menta naszej produkcji materjal-j 
nej j kulturalnej ró;wna się zeru. 
Ideałem naszym powinien być j 
chłop bogaty, chłop obywatel, | 
chłop któryby stanowił poważną * 
pozycję jako odbiorca wyrobów  
naszego przemysłu, książek, gazet 
' t d.

Czy do realizacji tego ideału 
zbliża nas choć cokolwiek okólnik 
w rodzaju okólnika gen. Składko­
wskiego? !

Nie! —  Okólnik ten jest raczej j 
:owodem płytkiego ujmowania . j 
■tanu rzeczy w Polsce, oraz w iary ,; 

że okólnikiem (wszystko da się ’ 
zmienić.

Pod względem obywatelskim 
okólnik ten jest reakcyjny w złem i 
tego słowa znaczeniu. Szkołą wy- J 
robienia obywatelskiego dla w łos- j 
cian jest gmina. Można nie być j 

zwolennikiem, tego, aby w Sejmie' 
włościanie piastowali 80 proc. j 
mandatów, aby wszystko się dzia- j 
ło- według ich woli. Ale w im ię1 
szkoły obywatelskiej radom gm in -; 
nvm należy pozostawić maximun 
swobody w gospodarowaniu w łas-j 
nemi interesami. Opowiadano mi j 
iak uczciwie i rzetelnie, jak patrjo- 
tycznie pracuje gmina turgielska; 
dlatego, że 1) gen. Żeligowski 
uchronił wybory tej gminy od poli 
tycznych strategów z referatu 
bezpieczeństwa, zazwyczaj mają­
cych takie pojęcie o  naszym .kraju, 
jak ja o stosunkach chińskiej pro^ j 
wincji Kwang - Si; 2) że znalazła 
się jednostka uczciwa, św iatła ,! 
znająca miejscowe stosunki i chcą- 
Ca- pracować, mianowicie sam gen. 
Żeligowski, który chce nie od zew- 
n3trz, lecz od wewnątrz pracą tej 
ra(ty gfninnej kierować.

Narzucanie od biurka minister- i 
jalnego jednym okólnikiem budże- 
t°m rad gminnych takich czy in­
nych wydatków stanowi niewąt - 
phwie krok wtył. I tak budżety 
racl gminnych i praca całego n a -, 
Szego samorządu posiada mini -1 
hium swobody i niezależności. I 
^ziś przyjdzie okólnik o R00 zł j 
na utrzymanie chłopskich akade-" 
mików, jutro, tą samą drogą i w  ■ 
te.i samej formie przyjść może o  
kóinik o uczestnictwie rad gm in -' 
nych w kosztach na nagonki przy 
reprezentacyjnych polowaniach ; 
PP- starostów w lasach .państwo-1 
wych. Budżet rad gminnych i ta] 
jest obciążony do niem ożliwości” 
"wydatkami w „zakresie poruczo- 
ny n r . Pozwólmy przynajmniej w 
*ej >;nie-poruczonej“ części gospo­
darować radom gminnyfn według 
lch własnego widzimisię, a n ie , 
według błyskotliwych a zmiennych: 
inicjatyw redakcji „Kurjera Po­

rannego". Niech że rada gminna 
ma przynajmniej tą samą porcję 
samodzielności, co samorząd kla­
sy gimnazjalnej.

Wczoraj już podkreśliłem pań­
skość tego okólnika. Istotnie cóż 
stanowi istotę jego ideologji. Oto 
pomóżmy chłopom, niechże przy­
najmniej jeden chłop na gminę 
przestanie być chłopem, skończy 
uniwersytet. Podobnie w bolszewji 
(przepraszam za porównanie, —  
ma ono czysto ilustracyjny chara­
kter tylko) ogłaszano w czasach 
największej nędzy i głodu w mias­
tach: „ten kto wygra los na so­
wieckiej loterji może 2 tygodnie 
spędzić zagranicą11. Oczywiście, 
że każdego tam brał do żywego 
miraż spędzenia dwóch tygodni 
poza socjalistycznym rajem.

Niewątpliwie gen, Składkowski 
podpisywał swój okólnik w dobrej 
intencji. Niewątpliwie chciał on

zbawić z niedoli chłopskiej choć 
jedną włościańską duszę na gminę. 
Ale to nie jest metoda rozwiązy - 
wama, czy nawet pizystępowania 
do rozwiązywania kwestji w łoś­
ciańskiej w Polsce, zwłaszcza po­
nieważ —  raz jeszcze .podkreślam 
—  okólnik premjera Składkows - 
kiego został nam zakomunikowa­
ny jako wyraz ideowego stanowi­
ska.

Ideowe stanowisko nie powin­
no polegać na dążeniu do oder - 
wania od klasy włościańskiej w ię­
kszej, czy niniejszej ilości jednos­
tek, ale na podniesieniu poziomu 
całej warstwy chłopskiej. W hit- 
lerji się nie mówi: „popiożemy ci 
abyś przestał być chłopem11, ale 
się wmawia chłopu, że jest solą 
ziemi niemieckiej, że jest rezerwu­
arem czystej krwi i pomaga się 
nie jednemu na gminę, aby został 
urzędnikiem, lecz całej gminie, aby

była bogata. Rządy hitlerowskie 
usunęły prawie pośrednika, do - 
prowadziły do systemu niebywale 
wysokich cen na produkty rolne 
na wsi przy stosunkowo niskich 
cenach na artykuły żywnościowe 
w miastach. Został uprzywilejo - 
wany rolnik, został oszczędzony 
konsument miejski, ciężar kombi -  
nacji opłaca zgnieciony pośrednik. 
Właściciel 10 hekt. w Niemczech 
ma się o wiele lepiej niż nasz „ob- 
szarnik“ To należy uznać za rozu­
mną politykę w sprawie włościań­
skiej. U nas by to nie wystarczy­
ło. —  Zgoda. U nas przeludnienie 
wsi jest większe, niż w Niemczech, 
u nas trzeba znaleść tereny czy to 
w kraju, jak miasteczka i miasta, 
czy też poza krajem, aby rozłado­
wać nadmiar ludności wlościańs - 
kiej. To wszystko jest bardzo tru­
dne. Znowu zgoda. Ale to nie do­
wód, aby ciężar sprawy przesła­

niać efektownemi a nic niedające- 
mi fajerwerkami.

Już raz napisałem, że gdy mnie 
ktoś zarzuci, że nie chcę synów  
chłopskich w gimnazjach, to mu 
odpowiem jak Zagłoba, że wolę 
chłopskich synów, od innych sy 
nów. Ale to nie sztuka kazać okól- j 
nikiem gminom wysyłać jednego 
bursanta do szkoły wyższej, —  
trzeba jeszcze pomyśleć co będzie 
robił ten uszczęśliwiony człowiek 
po skończeniu studjów. —  Czy ma 
staiwać w ogonku po posadę urzę­
dniczą? Czy ma jak „Legjon Mło­
dych11 domagać się wielkim gło­
sem: „więcej posad, więcej po­
sad11, a żeby tworzyć te joosady 
dla potrzebującej ich bezrobotnej 
inteligencji będzie się na tych sa­
mych chłopów nakładało coraz 
większe podatki.

Jeśli chłop sam, a nie drogą 
publicznej jałmużny wyszle swe

dziecko do szkoły to będzie zupeł­
nie co innego. Jeśli wieś sama ma 
pieniądze na szkolenie dzieci, to 
znaczy, że będzie je także miała 
na zatrudnienie tych inżynierów1, 
lekarzy, prawników, którzy szko­
ły ukończą, że da im to zatrudnie­
nie sama, dobrowolnie,zgodnie ze 
swojemi gospodarczemi normalne- 
mi potrzebami, a nie drogą hara­
czu wyciskanego przez sekwestra- 
torów. A tak cóż mi z tego, że syn 
włościański skończy uniwersytet, 
jeśli potem, jakc patentowany,dy­
plomowany proletarjusz będzie szu 
kał posady woźnego,stróża,lub kel
nera w knajpie, cc już teraz nie na 
leży do fantazji,lecz do rzeczywis- 
tości.Urodzić inteligenta i nie dać 
mu odpowiedniej pracy,nie dać mu 
warunków do zaspokojenia nor - 
malnie powiększonych potrzeb, to 
jak urodzić dziecko, aby później 
nie dać mu wyżywienia. Cat.

Włochy przesyłają broń powstańcom
POWSTAŃCY TYLKO 0 18 KLN. 00 MADRYTU

Katastrofa samolotów włoskich
PARYŻ. Donoszą z Gibraltaru, te nad A gierem 

wydarzyła sę  katastrofa 2 wodnopłato, ców wło- 
skicn bombowych. T ze il samolot spowodu defektu 
silnika musiał wodować.

Samoloty te według pogłosek wiozły broń dla 
powstańców gen. Franco.

Broń dla Mallili i Ceuty
PARYŻ. Korespondent „Petit J 

Parisien“, który znajdował się w i 
Barkane w  chwili katastrofy 2-ch| 
wodnopłatowców włoskich, dono­
si, iż spod szczątków pierwszego: 
z tych aparatów wydobyto 4 kara' 
biny maszynowe oraz znaczną 
ilość amunicji,5-cim lotników włos 
kich jest obecnie przesluchiwa - 
nych przez władze policyjne w Be*- 
kane. Wyjaśniają oni, iż wystarto 
wali z Sardynji by przewieźć samo 
loty bombardujące i amunicję do 
Ceuty i Mellili.

Jeden z lotników włoskich, ran 
nych w katastrofie samolotu w Sai 
aya podczas krótkiej agonji powta 
rzał kilkakrotnie słowa: „wszystko 
— Franco", świadkowie katastro­
fy z trudem wydostali z pod szcząt 
ków strzaskanego samolotu zabi - 
tych i rannych. Znaleziono przy 
nich książeczki wojskowe i pasz - 
porty wystawione na nazwiska: 
pilota kpt. Gennari, pilota sierż. 
Zacaria Perrozi, Sigismundi Giova 
ni i Yenturini America.

Trzy samoloty [skapotowały
PARYŻ. Havas donosi z Oranu, 

że spośród sześciu 3-motorowych 
samolotów włoskich, które leciały 
z Sardynji do Marokka, trzy lądo­
wały przymusowo w okolicach O- 
ranu. Jeden z nich »x>zbił się w po 
bliżu m. Nemours. Spośród pięciu 
osób załogi dwie poniosły śmierć 
a trzy zastały ranne. W samolocie 
znajdowało się 5 karabinów ma­
szynowych, —  dwa pozoslć łe sa

moloty musiały lądować nie osią­
gnąwszy celu podróży —  jeden w 
pobliżu Oranu, a drugi przy ujściu 
rzeki Muluja.

Pilot samolotu belgijskiego ,,Sa' 
bena“, startując z Oranu do Mar-j 
sylji, zauważy! na morzu w odleg 
łości 80 kim. od Oranu wodnopła. 
towiec w  którym znajdowało się 3 
osoby. Był to samolot wtosk? uno' 
szooy przez fale i, jak się zdaje z  
zepsutym silnikiem. Pobliskie stat

14 samolotów zdołało dolecieć i
Havas cfonosi, że 14 samolotów włoskich 

tego samego typu, co samoloty, które wczoraj przy-, 
musowo lądowały w okolicy Oranu— wylądowało dziś i 
w m. N aor w Maroku hiszpańshiem.

NOWA SREBRNA TRUMNA

dla zwłok Marszałka Piłsudskiego
Nie tak dawno donosiliśmy o projektu ściany podwójne. W ewnę 

konferencji członków Naczelnego frzna ściana z bakelitu (substancji 
Komitetu Uczczenia Pamięci Mai- żywicznych) na konstrukcji nie - 
szalka J. Piłsudskiego. Na konfe- rdzewnej stali ma mieć szczególne 
rencji tej odbytej na Wawelu usta właściwości absorbeji iwilgoci i 
łono m. in., iż na wykonanie sarko tern samem przyczyniać się ,ma do 
fagu, jak również drzwi prowadzą dobrego przechowywania zmumifi 
cych do krypty pod wieżą Srebr -  kowanych zwłok. Zewnętrzna ścia 
nych Dzwonów, gdzie będą ujnie- na trumny będzie ze srebra, i to 
szczone zwłoki Marszałka J. Piłsu prawdopodobnie z kutego. Według 
dskiego ma być rozpisany konkurs projektu wysuniętego na konferen 

Nowa srebrna trumna będzie cji, który nie wiadomo dzy będzie
po obu stronach sar

Szczegóły katastro­
fy samolotów

włoskich
RABAT. Prasa francuska w  Marok- 

ko podaje szczegóły katastrofy sartwło 
tów włoskich przy ujściu rzeju Muluja.

„Petit Marocain11 donosi, że 2 apa­
raty tej eskadry były to włoskie samo­
loty bombardujące, których załogę sta­
nowili oficerowie i podoficerowie, prze 
brani po cywilnemu. Samoloty podą­
żały z Włoch do Marokko hiszpańskie 
go. Jeden z samolotów usiłował lądo­
wać w Saida, ale najwidoczniej na 
skutek utraty szybkości uległ kata­
strofie. Z pod szczątków wydobyto 2 
zabitych i 3 ranionych, z których je­
den wkrótce zmarł. Na tabliczce reje­
stracyjnej samolotu wyryty jest napis 
„Alfa — Ronico 650“. Drugi samolot, 
który wylądował przy samem ujściu 
rzeki Muluja, nie uległ żadnym uszko­
dzeniom. Na pokładzie samolotu wisi 
lista członków załogi, zawierająca na­
stępujące nazwiska: pierwszy pilot —  
kpt. Fdicesi, drugi pilot — sierż. G*1 
berti, sierżanci — Tago - Firenato, 
Belzoelio - Terrio i Bopestini.

Załogę rozbitego samolotu, jak ao- 
noszą dzienniki, stanowili kapitan 
Gennaripino, pierwszy pilot sierż. Pe- 
rozi, podoficerowie Sigisinondi, Vanl- 
turini i Amerigo. Każdy z samolotów 
zaopatrzony był w  4 karabiny maszy- 
nowe i miotacze bomb. w kajutach 
znajdowały się taśmy z pociskami do 
karabinów maszynowych.

Trzeci samolot zawrócił i pomimo 
widocznego uszkodzenia silnika, odh 
ciał w kierunku zachodnim. Ciała zabi­
tych od< słano do szpitala w Udzd*. 
Lotników, którzy ocaleli, po zbadaniu 
odwieziono do Udzda i oddano do 
dyspozycji uładz. General Denain udał 
się na miejsce wypadku dla przepro­
wadzenia dochodzenia.

Z Tangeru donoszą, że wczoraj wie 
czorem nie przybył żaden z samolotów , 
włoskich, które widziano wczoraj w _ 
Oranie. •  j

POWSTAŃCY MASZERUJĄ NA MAD~YT
t

LISBONA. Powstańcy hiszpańscy oświadczają, że 
zbliżają się metodycznie do Mad ytu. Jedna z kolumn 
powstańczych miała zejąć m. £1 Pardo w odległości 
18 km. od Madrytu, a dwie inne kolumny moją znaj­
dować się w odległości conajwyżej 30 km. od stolicy.

Powstańcy zajęli główną kwaterą 
wojsk rządowych

LIZBONA. Według wiadomości, darrama, gdzie znajdo.vała się gló 
jakie nadeszły do Portngalji pow- wna kwate-a sił rządowych, 
stancy zajęli rzekomo wioskę Gua

Bunt załogi w Walencji
PARYŻ. Wedle doniesień z A- we. Lewicowe związki robotnicze 

licante, w  Walencji przyłączyły miały w odpowiedzi ogłosić strajk 
się wczoraj do powstańców sta- generalny. Sytuacja w Walencji 
cjonowane tan, oddziały wojsko- jest podobno groźna.

Walki w Oyarzurt
PARYŻ. Z pogranicza hiszpań mają się one znajdować w rękach 

skiego donoszą, że miejscowości powstańców. Doniesienia o spalę 
Oyarzun i Beasain od trzech dni niu Iranu nie znajdują potwier - 
przechodzą z rąk do rąk. Obecnie dzenia. ' j

Obli! strony przygotowuią sią 
na długą walką

BERLIN. Wedle doniesień z  Liz dobno juz w samym Madrycie o- 
bony, obie strony walczące przy koło 8 tysięcy isób. 
gotówują się widocznie do długo Podobnie postępują powstań - 
trwalej wojny domowej i powołu cy, którzy organizują milicję na- 
ją pod broń rezerwistów. Rząd rodową, składającą się ze zwoler. 

madrycki zorganizował oddziały ników prawicowej organizacji „Fa  
pospolitego ruszeni?, zorgaiiizowa langa hiszpańska". Dowóaztwc 
ne w najbardziej nowoczesir spo tych formacyj sprawuje syn byle 
sob w samodzielne drużyny sztur go dyktatora Antonio Primo de 
mowe, wyposażone w plutony ka Rivera. 
rabinów maszynowych i liczą po- -----------

wyKonana przez jedną z firm kra- zrealizowany, po oou stronach sar 
jowyoh wedtug projektu rektora kofagu mają po wieczne czasy peł 
warszawskiej Akrdemji Sztuk Pięk nić straż dwaj wykonani z żelaza 
nych i senatora PP. p. jastrzębow i zakuci w żelazo huzarzy, 
skiego. Trumna ma mieć według -----------

Wywiad Łgen.Francoi
RZYM. „Popolo di Roma“ za - 

mieszczą wywiad przedstawiciela 
dziennika w Tetuanie z gen. Fran 
co. Wódz powstańców m. in. po - 
wiedział: Andaluzja już cała nale­
ży do nas. Kolumny wojsk rządo­
wych z San Sabastian już są bite 
przez nasze wojska. Szef ich dos 
tal się do niewoli. Oddziały nasze 
które wyruszyły z Saragossy, zwy 
ciężyły, wojska katalońskie. Wszy 
stkie porty na Atlantyku i na mo - 
rzu śródziemnem z wyjątkiem Ma 
lagi znajdują się w  naszych rękach 
Walencja jest również w naszej 
władzy.

Zdjęcie przedstawia fiagmert walki walki wojsk wiernych rządowi 
ginalnenti barykadami, zbudowanemj z worków na ulicach Madrytu.
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Afera Ryszarda Jakobiego
Straiy kolei wynosią 6 miljonów złotych!

walk o Madryt

Władze prokuratorskie zakończyły 
dochodzenie w sparwie miljonowej afe 
ry dostaw podkładów z impregnowa­
nego drzewa dla PKP przez polsko - 
belgijskie Tow. handlu impregnowanem 
drzewem.

Afera zakrojona była na większą 
skalę a straty, jakie poniosły Pol. Ko­
leje Państw, sięgają 6 miljonów zł.

W toku dochodzenia aresztowano 
wówczas m. in. głównego organizato­
ra afery dyrektora Ryszarda Jacobinie- 
go, którego następnie zwolniono za 
kaucją. Jacobini korzystając ze swobo­
dy — zbiegł do Francji i tam się uk­

rywał. }
Śledztwo w tej sprawie trwało 2 j 

i lata. Obecnie władze polskie zdołały ■ 
j wyjednać wydanie zbiegłego dyrekto-; 
ra - przestępcy władzom polskim. j

Wczoraj, w drodze ekstradycji przy­
wieziono dyr. Jacobiniego do Warsza­
wy.

Po przesłuchaniu przez sędziego 
śledczego, Jacobiniego osadzono w 
więzieniu, gdzie pozostanie już aż do 

j sprawy sądowej. Krociowa kaucja zło- 
: żotta swego czasu przez niego została 
f skonfiskowana na rzecz skarbu.

Oczy stokrotnie powiększające
(la) Nauka stwierdziła, że oko ludz­

kie zbudowane być może najrozmai- 
eiej. Odgrywa tu wielką rolę pochodzę 
nie i przynależność do rasy. Dowodzą 
tego różnice między budową oczu np. 
aryjczyków a malajów i semitów af­
rykańskich. jednakże również w obrę­
bie tej samej bywają wielkie odchyle­
nia od zasadniczych typów. Nawet 
krótkowidztwo, zarówno jak daleko- 

widztwo, gorsze widzenie w dzień a 
lepsze w nocy i odwrotnie nie muszą 
być wadami organizmu, lecze mają pe­
wien związek z pochodzeniem.
m m m m m m m m am m m m am am am m

Jak wiadomo oczy krótkowczorcz- 
nych pomniejszają przedmioty, są jed­
nakże ludzie którzy widzą wszystko w 
powiększeniu

W klinice ocnej w Mtnch zjawił się 
pacjent, jakiego jeszcze nie było — 
jak się zdaje — ani tam, ani w żadnej 
innej klinice świata. Jest to dwudziesto 
pięcioletni Alvach Mason, jego oczy 
powiększają — jak stwierdzono — 
wszystko przeszło stokrotnie. Czło­
wiek wklzący wszystko normalnie nie 
potrafi sobie nawet wyobrazić jak w y­
gląda świat, oglądany takiemi oczami.

i Pomsta na Kwiat­
kowskim

i

Wczoraj w Sądzie Okręgowym od- 
; była się dziwaczna sprawa Stanisława 
i Kwiatkowskiego pozostającego — jak 
j o tem pisaliśmy —  pod zarzutem do- 
i konania napadu oa swą przyjaciółkę 
j Schabińską, gospodynię w jednej z 

will na Saskiej Kępie.

j Kwiatkowski o 15 lat młodszy od 
Schabińskiej twierdza, że padł ofiarą 

I podstępu z jej strony, że umyślnie ka- 
I zała się zawiązać i zabrać garnitury 

swego chlebodawcy, pozorując w ten 
sposób napad, aby go następnie pogra 
żyć i oskarżyć.

Wszystko to — jak twierdził — czy 
niła z zemsty za zdradę, bowiem Kwiat 
kowski po wieloletniem pożyciu ze 
Schabińską miał się zainteresować c 
sobą młodziutkiej tancerki Sapieżanki.

Sąd Okręgowy nie dal w całej roz­
ciągłości wiary wyjaśnieniom oskar­
żonego i uważając, że w każdym ra­
zie dopuścił się on kradzieży ubrań 
lecz w  okolicznościach nader łagodzą­
cych jego winę, wydał wyrok skazu­
jący kwiatkowskiego na rok więzie­
nia.

Zniszczony przez obrońców tarłu Iudo ’.#rjgo most na rzece 'G uadarram

tam

Obrazki z walk w Hiszpanii
Kradzież 350.000 dolarów

w Warszawie

: Spadł szybowiec
, Wczoraj przed południem w  szko­

le szybowcowej w Bodzowie pod Kra- 
i kowera zdarzył się wypadek. 16-letni 

Kazimierz Skóra z Olkusza, odbywa-l .

N IE  W  POLSCE

O rezultatach przeprowadzonych j - ■ , . . . _  , « • , , _______ i dziezy, tak, ze ani Bank Angielsko
Chiński w Szanghaju, ani bank War
szawski, na którego adres przekaza
na była gotówka, nie ponoszą żacl-

Policja w Warszawie została po­
wiadomiona o niezwykłej, dotychczas 
w kronikach kryminalnych nienoto-
wanej olbrzymiej kradzieży pieniędzy. kadan policJa polska P°™adomiła Po- 
której szczegóły przedstawiają się, 1CĴ  nioskiews ą. 
jak następuje: j Jak wynika z tych badań, olbrzy-

Przed pewnym czasem Bank An- mia afera kradzieży 350.000 dolarów I nych strat,
gielsko - Chiński w Szanghaju wy- z pakietu bankowego w żadnym wy- Sprawa zagadkowej tej kradzieży
słał do Polski tranzytem przez Rosję padku nie mogła mieć miejsca w Pol przedstawia się niezmiernie sensacyj- 
Sowiecką, na adres jednego z poważ- sce-
nych domów bankowych w Warsza­
wie, z tytułu wzajemnych operacyj, 
pakiet dolarów amerykańskich, któ­
ry miał zawierać 350 odcinków po 
1.000 dolarów każdy, czyli razem w 
pakiecie miało się znajdować 350.000 
dolarów am.

Pakiet ten był zaasekurowany.

jąc pierwszy lot spadł na szybowcu i 
! zarył się w ziemię Szybowiec został 

Jak to już zaznaczyliśmy, przesył- zupełnie zniszczony, a chłopiec do- 
ka była ubezpieczona na wypadek kra znad ogólnych potłuczeń i rany gło­

wy. Przewieziono go do szpitala w 
celu dokonania zastrzyku przeciwtęż- 
cowego.

S  EH

nie.

Peron śmierci
Na stacji kolejowej Ursus w czasie ka ofiary strasznego wypadku narazie ;

przybycia pociągu osobowego, idącego nie zdołano ustalić. j
do Pruszkowa, został rzucony na zie- j w  ciągu ostatnich kilku miesięcy
mię pasażer, stojący na stopniu wago- na peronie stacji Ursus wydarzyło się
nu. Wskutek uderzenia o wysoki peron już kilka wypadków, a w  tem 6 śmier-

7 4 MTACT n n T A P ń w  OKRAWKI Pasazei.' wPadł P00 kola wagonu, któ- telnych. Stacja ta otrzymała miano „peZAMIAST DOLARoW SKRA WJśJ. rc. 0(jCięty mu głowę i nogi. Nazwis- ronu śmierci".

u  r r  M  r c w o w  D *4 | £  f i

W ojska lewicowego rządu bro n i ą .tKMUl .lomow.

Kiedy w banku warszawskim, przy 
zachowaniu odpowiednich formalno­
ści, otworzono pakiet wartościowy, 
ujawniono w nim w miejsce 1.000-dola 
rowych odcinków... odpowiednio uło­
żone skrawki papieru. Pakiet z ze-

Fatalne skutki
złego zabudowania Gdyni

 ..........................        _ . _ __ W Gdyni budowano przedewszyst- j dowa Gdyni odbywała się według
wnątrz pozornie nie budził żadnych i kl-em. port' WlęksZośc kredytów sz ła l ściśle ustalonego planu. Przyczyni się 
podejrzeń. Niezwłocznie porozumiano w plerwszym rzędzie na inwestycje ' to zarówno do estetycznego wyglądu

Od Administracji
Podajemy do wiado­

mości naszych Szanow­
nych Prenumeratorów, 
że wszelkie zmiany ad­
resów doręczania pisma 
załatwiamy bez jakich 
koiwiek dopłat do ceny 
abonamentu.

portowe. Budowę tę przeprowadzo- miasta, jak niemniej oszczędzi wła- 
się dzom miejskim sporo zbędnych wy-

się z policją w Moskwie, którą poili- ., .
formowano o niezwykłem odkryciu, a n° 1 do dzls dnla Przeprowadza 
równocześnie zwrócono się o zajęcie plall™ o, stąd. też wszystko jest tam datków, 
się tą sprawą i ustalenie miejsca kra ■ ° armonizoy/ane. 
dzieży. | Ale o racjonalnej zabudowie mia-

Policja moskiewska, w odpowiedzi s â’ nikt początkowo nie myślał. Bu- 
na to, wyraziła pogląd, iż kradzież dowano, gdzie chciano i jak chcia-

N 0 W A
Wypożyczalnia książek
Y /ilno, ia g ie .lo f isk a '1 6  9

Czynna od 12 — 18 godz. 
Kaucja 3Jzł. 

Abonament 2 zł. miesięcznie.

BSK'

Po straszliwym huraganie
mogła być dokonana na szlaku Stołp- 
ce — Warszawa.

CO USTALONO?

Policja polska przystąpiła do 
szczegółowych badań i m. in. ustaliła,

no. W  rezultacie Gdynia stała się 
dziś jaskrawym przykładem, jak nie 
należy budować miasta. O ile moż­
na się jeszcze jako tako zorjentować, 
gdzie jest główna arterja Gdyni, o 
tyle zupełnie niewiadomo, gdizie znaj­

że wśród skrawków papieru, ja k ie , du:'e t- ZWi śródmieście, 
były ułożone wewnątrz pakietu, były! W  tej chwili, takich śródmieść 
kawałki pociętych gazet, przytem ta- ’ jest właściwie pięć: Orłowo, Mały
kich, które nie mają debitu ani zby- Kack, posiadające 10.000 mieszkań- 
tu w Polsce, więc m. in. skrawki ców, Obłuże —  Oksywie 7.000, Wi- 
gazety kirgiskiej, perskiej i t.p. tomino —  3.000. Grabówka — Chylo-

Za przykładom Sowietów także kobiety  przygotowywane są .do obrony
JI a <iryt.u.

Również drogą analiz ustalono, iż 
tusz, który był na pieczęciach, nie 
odpowiadał gatunkom tuszu, używane­
go w Polsce, dalej ustalono, iż pie­
częcie lakowe były misternie sfałszo­
wane, na co wskazuje szereg prze­
prowadzonych badań chemicznych i 
specjalnych ekspertyz.

nja 12.000 i Cisowa — 2.000. ;
Prowadzą do nich niezawsze na- . 

leżycie zabrukowane i zabudowane 
ulice, jak również nie wszystkie z 
tych śródmieść są dostatecznie uzbro­
jone w gaz, elektryczność, wodę i  t.p. 
To też obecny zarząd miejski czyni 
energiczne starania, by dalsza rozbu- Na zdjęciu naszem charakterystyczny widok z terenu powiatu toruńskiego.

FRANCISZEK MOLNAR

Aktorka i obca pani
Obca pani, o k tórej tu  będzie mo­

wa, zjaw ia się pewnego popołudnia o 
5 -ej w m ieszkaniu aktorki. Pokojów­
ka prowadzi ją  do saloniku i zapra­
sza do najęcia m iejsca na jednym  ze 
złoconych foteli. W chodzi ak to rka : — 

A K TO R KA : Gzem mogę pan i słu­
żyć ? j

P A N I: Otóż... ;
AK TO RKA : Słucham.
P A N I: Niech mi pani odda mę­

ża... tnagle całuje ją  w rękę i zaczy­
na p łakać). 1

AKTORKA: J a ?  J a  mam pani od­
dać m ęża? ;

P A N I: Tak.
A K TO R K A : (zastanaw ia się, jak- 

gdyby czegoś szukała w pam ięci). 1
P A N I: P ani łamie sobie głowę nad 

pytaniem : kto jest moim mężem? — 
Mój m ąż to tak i niski blondyn w b i­
noklach. Je s t adwokatem waszego te ­
a tru  i nazywa się Nagv.

AK TO RKA : Znam go.
P A N I: Wiem. Niech mi go p an i.

odda! (dłuższa pauza). I
A K TO R K A : Kochana, d roga p a n i! 

Jeśli milczę to nie dlatego, że czuję 
się winna, ale dlatego, że nie mam 
na to odpowiedzi. Jakże mam pani

oddać męża, skoro go wogóle nie za­
bierałam  ?

P A N I: Ale pan i powiedziała p rze­
cież, że pani go zna...

A K TO R K A : To jeszcze nie zna­
czy, że go zabrałam . Znam go ponie­
waż w im ieniu1 te a tru  zaw ierał ze mną 
kontrak t, a pozatem  widziałam go kil­
kakrotnie na scenie. M iły mały blon­
dynek. Co pan i powiedziała, że on no­
si binokle?

P A N I: Tak.
A K TO R K A : Nie widziałam go n ig­

dy w binoklach.
P A N I: Ponieważ je  zdejmuje, gdyż 

chce się pani podobać. Kocha p a n ią ! 
Wobec mnie nosi binokle, ponieważ 
ze mnie nic sobie nie robi. Mnie nie 
kocha! Błagam panią niech mi go p a ­
n i odda droga pani Karolino... Od­
daj mi go, kochana L o lu !!

AK TO RKA : Gdyby nie to, że p a ­
trzysz na mnie tak  stadko, mogłabym 
te raz  nagadać ci przykrości, kochana. 
Dlaczego przypuszczasz, że to ja  u- 
wiodłam ci męża?

P A N I: Na każdą prem jerę posyła 
ci kwiaty.

A K T O R K A : To kłamstwo...
P A N I: Co?

A K TO R K A : To niepraw da! Nie 
dostałam od niego nigdy ani jednego 
kwiatka... Czy może to on powiedział 
c i  że posyła m i kw iaty?

P A N I: To byłoby jeszcze niewiele. 
Poszłam  pewnego razu za nim, widzia 
łam jak  wchodził do sklepu i dowie­
działam się, że posyła ci kw iaty, ale 
każe jc zanosić nie n a  scenę, lecz do 
garderoby... ,

A K TO R K A : To kłamstwo...
P A N I: J a  kłam ię?
A K TO R K A : Nie. To on kłamie! 
P A N I: (wyjm uje lis t). A ten lis t?  
AKTORKA : Cóż tam  napisane ? 
P A N I: P isze ci, że... Ale może n a j­

lepiej będzie, gdy ci przeczytam. (Czy 
ta ) . „Słodka Lolu! Dzisiaj nie mogę 
być w tcutrze, posyłam ci listownie 
tysiąc i jeden całusów*‘ .

A K TO R K A : Niesłychane!
P A N I: Dzisiaj rano, gdy wycho­

dził z domu, zostawił ten list na b iu r­
ku. Prawdopodobnie chciał go zabrać 
i w jsłać  przez posłańca, albo też po­
łożyć na stoliku w twojej garderobie, 
abyś go znalazła gdy przyjdziesz wie­
czorem. Tymczasem zapomniał go w 
domn i ja  go otw arłam  (płacze). j

AKTORKA : Nie płacz! [
P A N I: Muszę.. Ty także popłacz- 

trochę. Popłaczm y razem. To takie 
smutne. Sławiona piękność, słynna ak - 1 
torka, zabiera męża biednej małej żo- '

nie adfyokata, z domu Helenie Irm u d z -, 
kay i z nomu Irmuidzkay niem a pła-1 
kać ? Tobie to dobrze! Rozbierzesz się 
wieczorem jako grecka bogini, poma­
lujesz brwi, poszminkujesz w argi,] 
podkreślisz oczy tak , że staną się n ie - | 
zwykle duże. Będziesz pachnąca, b a r ­
wna, śliczna... Zaśpiewasz, zatań- ] 
czysz... Oczywiście adwokat zakocha 
się w tobie... Ale co ja  mam począć? 
W  fa rtu ch u  i z memi własnemi w ar­
gami i własnemi brwiami, z w łasną 
głupotą i powszedniością? Nie mogę 
m u przecież wierszami opiewać miło­
ści. Ty zawracasz m u głowę tem, że 
mówisz do niego kwestjam i ze sztuk, 
a durnie mężczyźni przypisu ją ci te 
wszystkie mądrości, którem i operu­
jesz, nauczywszy się ich dzięki auto­
rom sztuk. Możliwe, żc jesteś nawet 
znacznie głupsza niż ja, ale na scenie 
musisz mówić mądrze i chytrze, gdyż 
tak  napisał ci w roli Shakespeare. — 
Mnie nie pom agają najw ybitniejsi po­
eci. Jakże mam go przywiązać moją 
p rostą  miłością ? |

A K TO R K A : Niezwykle in te resu ją­
cy wypadek. /

P A N I: J a k i?  I
AK TO RKA : Twój.

P A N I: Jak to ?
A K TO R K A : Ponieważ od twego

męża, nie dostałam  nigdy ani jednego 
kw iatka, ani wogóle niczego. Nie p ro­
wadziłam z nim również nigdy żad­

nych innych rozmów poza zawodowe­
mu. Czy wasz wzajem ny stosunek nie 
ochłódł w ostatnich czasach?

P A N I: O właśnie!
A K TO R K A : Czy pobraliście się z 

miłości ?
P A N I: Nie miałam ani feuiga.
AKTORKJA: W  takim  razie wszyst 

ko je st w porządku. To nie pierwszy 
wvpadek d la  nas aktorek i nie o sta t­
ni. Twój mąż g ra  tę  całą komedję, 
aby wzbudzić w tobie zazdrość...

P A N I: Ja k  to rozum iesz? To nie 
jest pierw szy w ypadek?

A K TO R K A : S e tn y ! Tysięczny!
Zapytaj, k tó rą  chcesz aktorkę, k tó ra  
jako tako wygląda. To w łaśnie osła­
dza wszystkie m ałżeństwa dookoła te ­
a tru . D yrektorzy teatrów , sekretarze, | 
doradcy praw ni, autorzy, kasjerzy, 
kanceliści, m alarze dekoracyj, kapel­
m istrze —  wszyscy ci Indzie w ten 
sposób w zbudzają zazdrość swych żon, 
że w ciągają nas w swoje sprawy. — 
W szyscy ci nieaktorzy, których życie 
jednak wiąże się w jakikolw iek spo- 1 
sób z teatrem , za naszem pośredniet ' 
wem przyw iązują dó ciebie swe żony. 
W szystkie te żony obaw iają się nas, 
wszystkie ub iera ją  się tak  jak  m y i 
ondulnjią sobie włosy, wzorując się na 
nas. Z naszej przyczyny noszą też zna 
c/n ie efektowniejsze kapelusze, niż 
my same...

P A N I: Na Boga... W ięc myślisz, 
że...

A K TO R K A : N ietylko myślę, je ­
stem tego pewna. Te biedne, p rzecięt­
ne mieszczańskie kobiety czują, że 
mężowie ich żyją w gorącej, zmysło­
wej atm osferze uwodzicielskiej, że 
tam  spotykają zupełnie inne, o wiele 
bardziej interesujące kobiety niż one. 
Łatwiej tu  o całus i ton rozmów .jest 
znacznie swobodniejszy. W szystko 
tchnie wzmożoną, przesadną kobieco­
ścią. To je  oszałamia. Spojrzyj na żo­
ny aktorów, nie będące aktorkam i. — 
One mówią, poruszają się i ubiera j  -i 
swobodniej niż my. A dlaczego? P r  
nieważ boją się nas i nie chcą pozo­
stać w tyle za nam i. Twój mąż jest 
sprytnym  adwokatem, k tó ry  w ykorzy­
sta ł te  zwyczaje, przekonawszy się, że 
przestajesz go kochać. N apisał wicu 
list i zapom niał go rozmyślnie po to, 
abyś ty  go znalazła. Zamawiał kw ia­
ty, abyś ty  myślała, że kocha się we 
mnie. Prawdopodobnie wieczorem o 
szóstej cofnął zamówienie. Czy przy­
padkiem  niema jakiego mojego loez- 
ka?

P A N I: (wyjmuje, lok). Oczywiś­
cie. Przyniosłam  go naw et 7, sobą.

A K TO R K A : A widzisz. Ach t \ . z 
domu Trmudzkay. To jest jeden z tych 
moich loków, które mi tuzinam i k rad ­
ną z garderoby. Naw et fryz jer tea tra l 
ny  pobudza niemi zazdrość swojej żo-
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„Coby, gdyby...*'
Profesor 

Sypanie wandy
Berliner Ilnstrierte Zeitung zada­

ło swoim czytelnikom ' szereg pytań, 
streszczających się w zdaniu: „Coby 
pan. zrobił, gdyby....? Np. „Cooy pan 
zrobił, gdyby nagle ziemia poczęła 
się tr z ą ść ? " , albo „Coby pan zrobił, 
gdyby pan zauważył w teatrze, żc nie 
mc pan k raw a ta? "  i t.p.

1’isn.io cytuje najdowcipniejsze od­
powiedzi na to pytania. Trzeba 
*wi»cd'zió, że te „najdow cipniejsze" 
odpowiedzi ba-rdzo eiało dowcipne. 
Ale jedną godzi się powtórzyć:

— Coby pan zrobił, gdyby panu 
nagle spadła na głowę podkowa?

P o m n i k  W  B r ^ s l d w i u  i Wczorajsza konfishata
™ ®  .1SM& ■ ■  A  j W czoraiszv numer naszego ni- kiem heznodstawna. naszer

W każdą środę odbywa się targ wsze ciekawie popatrzeć. —  Po- siedzi na ławce przed domem i 
w Brasławiu. Wtedy podwórza wiedziały sobie coś wesołego, al- nie słucha. Patrzy, myśli. Cią- 
domów zajezdnych i domów pry- bo i ordynarnego. Roześmiały j gną wózki sznurem, beczą owce, 
watnych pełne są sterczących ku się, poszły. j wielkie maciory porykują jak kla-
górze hołobli. Konie żrą siano z W szystkie sklepy łapczywie o-j ksony samochodów. Ciężko o 
wozów, opędzają się od much, a twarte na rynku. Ale najwięk- ; bruk uderzają podkówki1 butów, 
później nisko spuszczają głowy, szy ruch w „Rolniku". Żydowskiej Z lejcami kroczą starowiery, ma-

zazdrośnie wŻują, czekają aż gospodarze ich kramy _ łypią 
zakończą swe sprawy na rynku, tym kierunku, 
albo w urzędach. Taik jest co krawieckiego" stoi na gan- 
środę i zawsze jednako'. Lato i zi- ku i dwoma rękami naraz dłubie 
ma. Lato różni się tyle, że ko- w nosie. Twarz ma obojętną, 
niom dają często świeży poszór i gdy patrzy w tłum. Nie je- 
wróble nie ryją się pod kopyta^ go sezon. W iosna minęła. Ale 
mi. Wróble zajęte są w sadach i poczekajcie, przyjdzie jesień! Oj 
ogrodach. Latają na pola. W szę przyjdzie w tym kraju północ- 
dzie pełno jest robaków i ziaren, nynr, trzeba się będzie przeodzie- 
Wszystkie jabłka są robaczywa wać! A teraz co? W samej koszu-

— Dziękowałbym Bogu, 
przy niej konia ."

że rilii-

Jeden ze znanych ptofułmrów pin 
wników wileńskich znany jest z.e sro- 
gości przy egzaminach. Ogólnie wia- 
domo, że przy egzaminach zastawia 
sidła na nieszczęsnych delikwentów. 
P rzy ostatnich egzaminach odbył się 
między nim, a jednym ze zdających 
studentów  następujący djalog;

— W eźnit tak i przykład : P ory­
wam pańską narzeczoną i uciekam z 
nią. Czy to będzie zdrada m ałżeń­
ska ?

Tak.

— Źle. Rrzecioż pan nie jest żo­
naty...

— Ale pan.
* * •

O statnie Szpilki są doskonałe. Na 
wstępie Janusz Minkiewicz załatw ia 
swe porachunki z cenzurą. Cytuję 
tylko dwi( pierwsze zw ro tk i:

Prokuratorze! MNIE boli to mało,
Żeś konfiskatą splamił się biało.
Bo taka plama, dla pana to bla-

ma, —
Dla mnie ta plama, to sama rekla­

ma!
2

Może panu pożyczyć lupy lub nio-
nokla.

Byś pan większych przestępców 
dojrzał od Hofmokla. 1

Może panu pożyczyć monokla lub
lupy,

Byś pan odpowiedniejszych wybie­
la ł do ciupy.

Potem F elis  Zandler poświęca czto 
rowiersze Niesprawiedliwości dziejo­
wej i Walasiewiczównie:

Kubek w kubek jak Koubek —
Stwierdzam to otwarcie — 5
Płać to jej słaba strona —Achillesa!

pięta —  I
Pewnie jest mężczyzną bo, na każ-j 

dym starcie I
Biega za dziewczętami a za nią 

dziewczęta! \

tego lata, a ziarna marne o w cze­
snych żniwach. Posucha. Z róż­
nych stron jeziora Drywiaty grzmi 
burza, przewala się z końca w 
koniec, wałkoni po chmurach i 
rozłazi wreszcie. Słońce pra­
ży bez przerwy. ;

u wystarczy... Czy aby nie je­
sienny to już wiatr, co ze wscho­
du napędza fale? Jezioro za chle­
wami, za stodołami, za wychod­
kami bielonymi przymusem poli­
cyjnym, szumi, szumi, szumi, 
narasta grzywkami piany, pędzi

ją też brody i obojętnie mijają 
„Mistrz cechuj starego Żyda. Gdzieś potoczy­

ły się żwawiej furmanki. W ycią­
gnęła krowa na postronku, św is­
nął bat. —  Młodzi Żydzi strasz­
nie gestykulują rękami, a stary 
Żyd jeszcze niżej opuścił brodę i 
tylko patrzy.

Ech - ma! 1 dwieście lat temu 
było to samo. A przecież' Bra- 
sław liczy sobie ponoć wieków  
osiem. Brasław jak Troki leży mię 
dzy jeziorami i  ma też górę Zam­
kową.

— I czego pan szuka w Bra­
sławiu ?

—  Patrzę na pomnik

Wczorajszy numer naszego pi- kiem bezpodstawną, haszem zda- 
ąma został skonfiskowany, przy- niem konfiskatę, będziemy wska- 
czem nie zostaliśmy powiadomię- zywali, że tytuł artykułu wczoraj 
ni, który mianowicie ustęp arty-' szego, nie zawierał nic przestęp- 
kułu ma być w kolizji z prawem., nego ani nagannego, był on zwią-

Później się wyjaśniło, że cho-j zany ściśle z treścią artykułu, 
dzi o tytuł. Tytuł ten został za-'k tóry  wypowiadał się przeciw 
mazany i w ten sposób pismo ru- 1 wciąganiu przez elejnenta niepo- 
s;zyło w świat. Oczywiście w szy- i wołane autorytetu generalnego jn- 
stkie pociągi odeszły: prowincja,) spekfora sił zbrojnych do polity- 
prenumeratorzy prowincjonalni, j ki lewicowej. Ani też w treści 
nie mówiąc już o Warszawie i . artykułu, ani temba-dzie; w lytu- 
zagranicy otrzymają wczorajszy ' le nie było nic, coby w oczach  
egzemplarz pisma spóźniony o i najsurowszego sądu m o g ł o  konfi- 
dzień. ( skatę uzasadnić.

W skardze do sądu na tę c a ł- '

TAKI SOBIE OBRAZEK

Ósma rano

Latem też okna kancelarji n o -;P rzed sobą zerwane wodorosty
tarjusza otwarte są na ulicę Pił­
sudskiego. Drzewa ocieniają ga­
nek. P^zez niski płot widać wnę­
trze, a kilka dziewuch stoi na 
chodniku i patrzy na siedzącą w  
oknie panienkę, która przebiera 
zgrabnie palcami po klawiaturze 

^Remingtona". Poprawiają chust­
ki pod brodą i rozdziawiają geby: 
Ich płeć, a taka inna, na to za-

zdechłe rybki. —  Ale nie, jeszcze 
nie jesień. Z nieba na rozpalony 
bruk leci żar. Krawiec pogar­
dliwie wytarł palce o spodnie i 
zawrócił do chaty.

Tam jakiś harmider koło „Chle- 
bopiekarni różnego pieczywa". 
Stało się co? Eec... nic. Rozma­
wiają Żydzi tylko. A jeden bar­
dzo stary ma brodę aż do pasa,

Kolon ja urzędnicza i gmach sta)

Budzik wydzwonił siódmą. Mini 
s tw  zerwał się z łóżka, przy ją ł zinmy 
tusz, ubrał się, przyczesał roadziałek. 
za jrzał do notesu i szybkim krokiem 
podążył ku  wyjściu. Elastyczność ru- 
i-hów i  łagodny wyraz tw arzy znamio­
nowały pewność postaw y i jakąś bli-

«ata

Król Edward na poświęceniu pomnika
w Vimy

rostwa leża właściwie za Brasła-i "''.i,' 
wiem. Każdy wie fow iem , że! T«c praed b ram , sta ia  l s m ,e .  1,- 

, . , . . . 1  ninzvna, a. praca m otoru oznajmiała,cmentarzom żydowskim nie w y- • • , , , ’, . , . . . , , , J -J vm niebawem wyrusza w dal.dzieła się ziemi wsrod miastecz- rr „ ■ ‘ , ,, . , , . i i  warz szofera zdradzałaka. A kolonia ta zaczyna się za' ■ + „  •J , 3 . . X ; zainteresowanie,cmentarzem. Jest tu zupełnie m a -; _
czej, ale ładnie. Staropolskie j
wierzby, tworzą piękne a leje'
chylą się w  cieniodajnym ruchu

wyraźne

ukłon, szacunek, uległość, baczność i 
t. p. Szmery i uśmiechy ludności n- 
przy tam niały  im całą sy tuację i naka­
zywały przybierać pozę bardziej wy­
niosłą, a naw et, gdy plecy m inistra 
znikały w drzwiach, głowy ich zrobiły 
szybki zwrot w kierunku skąd szmery 
pochodziły, szarpnęły siu wyniośle ku 
górze, a praw e nogi praw ie “jednocześ­
nie w ystąpiły, by unieść,’ czcigodne 
ciało ku wnętrzu.

W  pobliżu stojący koń parsknął, 
a ż ‘ sieczka frunęła  z obroku w worku 
wiszącym mu na szyi.Dokąd panie m inistrze ?

Zgrzyt sprzęgła i auto pomknęło.
Z za firanek  okien powiodły zanim m,ńsler ]rzał ]]:t

, , niemniej zaspane, jak  pełne zacieka- , ■ ■ •ku uliczce, a  za ich'kępą lezy p a- w ienia 0 , ścianie — niemiłosierni
ni urzędjiczka na werandzie i gra Rucll ^  mieśeie budził si oli 
muzyka w radjó Kwitną malwy, ; 0ŹvwjaŁ z „ niiastcm na przydroż. 
flólsy, glariusy. Sosenki, jctore po livch polach wida(i było znojna zwóz. 
ziemi piasczystej biegły ongiś w k? zb6ż. Pogoda dopisywała;  Z}oje 
tę stronę od cmentaiza, zatrzy- kopce kłosów m ieniły sie w blaskach 
mały się nagle przerażone czystą słońcaj a na horyzoncie tw orzyły jak- 
czerwienią dachówek i bielą dom -: by zj0to korony królowej ziemi.

Auto mknęło po niezbyt gładkiej 
drodze w ppwnyeh podsKokach.

Zdała zarysowały się kontury  wie­
życzki kościelnej i stopniowo przybie- 

I LU pomiędzy cmentarzem Ży-1 ra ły coraz w yrazistsze kształty . P rzv  
dowskim, a starostwem oowiato- wjeździe, tuż koło rogatki miejskiej, 
iwem stanął pomnik Marszałka ; policjant dyżurny w yprężył się i salu- 
Piłsudskiego. j tował.

Brasław jest jednyp z n ie licz-i Zaintrygowany tą  niezwykłością
nych miast, któremu Komitet Głó- zachowania się, „pana kom endanta" i

karczmarz, od niechcenia niby zaga­
dnął go z teoretypowem „co słychać i 
„moje uszanowanie na pana komen­
d a n t" .  ;

ków. Dalej ich nie puszczają. I 
i tu właśnie pomiędzy sosną i 

wierzbą, przebiega swoista „czer- 
ta osiedłosti".

j wny Uczczenia zezwolił był na 
j postawienie pomnika. Według 
1 mnie —  szkoda.

Pomnik md się nie podoba. Na 
i długim cokole, szyja z g łową. —  
| Nie wiem dlaczego, utkwił mi na 
! całe życie, widziany w Medjola- 
! nie, w dzieciństwie, film o ścię- 
j ciu głowy św. Jana. Bywa, że 
i coś się tak przyczepi do człowie- 
i ka, chociaż Medjolan nadaje się 

raczej do każdej innej asocjacji, 
j niżli wspojnnienie jakiegoś filmi-

Wiadomość obiegła mieścinę lo­
tem błyskawicy.

— Wiadomo, na patro l jadzie.
— W  tyren.
— Jeno  czy znańdzie eo?
— Choćby i chcioł, to  nic!
— K re zu s!
— I  znać mocny, eo takom

dła. Ale odtąd każda rzeźba sa -| spekeje krojowom prowadzi!
jan-

W  mieście franeuskiem  Vimy poświęcono w obecności króla angielskiego 
i prezydenta Republiki, pomnik ku czci poległych w wojnie światowej

Kanadyjczyków.

KM»

Jednej Wandzie sypią kopiec, 
Sławią — mowy o niej rypią...
A drugiej chcą tylko dopiec: 
Zamiast kopca —  Wandę sypią! —

Zastanawiające zjawisko
w okolicach Rzymu

(Miasto Watykańskie, 30, lipca).— 
Wybr. WeL Ludność najbliższych okolic Rzymu 

; poruszona zostaia ostatnio niezmiernie 
©  ©  ©  ©  A  A  ©  ©  ©  ©  ©  O  zaSadkowym zjawiskiem, które w tych 

9 ' • ! dniach miało miejsce w niewielkiej wio
Tysiące naszych rohuków sce Sabino w diecezji Rieti w Odleg-
na Wileńszczyźnie czeka na szko­
ły. Czy wpłaciłeś już na Ftsidusz 
Szkolnictwa Prywatnego PJVLS. 
na WDeńszczyźnie ? Konto czeko­

we PKO —  Nr. 80€3r

ny. A tyś się dała tak  nabrać...
P A N I: (uszczęśliw iona). M yślisz?
A K TO R K A : Nie myślę, lecz wiem 

napewno. Ty sama nie w padłaś na to, 
że jako  żona doradcy prawnego nasze 
go teatru , musisz z nami współzawod­
niczyć, a więc twój mąż zmusza cię 
do tego. J a  osobiście brzydzę się tein 
mieszezańskiem małpowaniem jakię 
dokoła siebie widzę, ale imponuje mi 
jak  bardzo chytry  jest tak i człowiek 
pryw atny, a mojej dumie schlebia i 
to, że mogę być postrachem  dla ta ­
kich miłych, słodkich małych żone- 
czek jak  ty. Czy twój mąż nie ma ja ­
kichś listów miłosnych odemuie?

P A N I: (przestraszona). Nie.
A K T O R K A : Nie przerażaj się.

Nie pisałam do niego.
P A N I- A le? | ■ dz;ałałaś po kobiecemu, a więc nie
A K T O R K A : Ale gdyby przyszedł j byłaś głupia. Teraz  żal mi cię trochę, 

do mnie i powiedział szczerze: „S łu -j ■» temi serdecznie zapłakanemi oczami 
ehaj Lolu, pragnąłbym  odzyskać mi­
łość mojej żony, a więc bądź tak a  u- 
prze.pna i. napisz płomienny list miło-1 ka. Samego Lohengriua nie wolno tak 
sn y " . Chciałabym ten list, niby przy-J surowo i poważnie kochać, jak  ty  ko- 
padkiem upuścić zi kieszeni płaszcza! chasz tego twego małego blondyna w

Jości zaledwie ok. 100 kim. od Rzymu. 
Mianowicie podczas Mszy św., odpra­
wianej przez miejscowego proboszcza 
Rafaela Codipłetro, w chwili łamania 
Hostji wytrysnęła z niej żywa krew, 
plamiąc korporał, konOpCum i inne znaj 
dujące się w pobłiżu przedmioty Ktur-

N iestety  ten m iał pecha, gdyż jego żo­
na była kobietą dyskretną  i oddała 
m u wszystkie listy, nie czytając icl>.

P A N I: Ach, jak a  ty  jesteś dobra i 
jak a  m ądra!

A K TO R KA : Jestem  taka, jaka»‘je- 
stem. Ani piękniejsza ani lepsza niż 
inne do mnie podobne. Żyję: jednak w 
teatrze i dlatego jestem  d la  was 
wszystkich z domu Iim u tzk ay  czemś 
groźnem i strasznem, nieprzyjaciółką 
i rv  walką.

P A N I: Czy nie gniewasz się na 
mnie?

AKTORKA : Nie.
P A N I: Głupia jestem  praw dą?
A K TO R K A : Owszem.
P A N I: Bvłam głupia!

giczne. Wywołało to zrozumiałe wzru­
szenie kapłana i poruszenie obecnych 
w świątyni wiernych. Fakt, poparty 
dowodami rzeczowymi przedstawiono 
ordynariuszowi diecezji, biskupowi 
Massimo Riitaldiemu, który zarządził 

natychmiast ścisłe zbadanie zjawiska 
Jak się zdaje, wykluczoną jest w tym 
wypadku wszelka możliwość błędu lub 
omamienia. Zjawiskiem w  Sabino za­
interesowano również św. Oficjum, — 
które istotę jego i znaczenie osądzi.

(KAP).

— Wiadomo, jak urząd, to urząd!
— Żadnych wy legi waniów i hułau- 

ków te ra  nie bundzie!
— A niech to jasny... na czterysta 

złotych rachunków nie zapłaconych 
i gości —  ja k  wymiótł. Trzeba ben-

— W io! siwy!
— O ho! musi co to o n !
Dał się słyszeć donośny głos k lak­

sonu. S tado gęsi k u r i kaczek roz- 
biogło się w popłochu po obu stro ­
nach drogi. — Lim uzyna wtoczyła się 
w podwórze, wlokąc za sobą tum an 
kurzu. i

A K TO R K A : Gdybyś źualazła i tu ­
zin listów, gdybj- ściągnął mi chuste­
czkę, gdybyś go złapała na całowaniu 
mojej fo tografji, nawet, gdybyś tu ta j 
ua własne oczy -zobaczyła, że mnie ca­
łuje, to  pam iętaj, że to  u nas w te a t­
rze n iaJu ie  znaczy. Jestem  na niego 
trochę zła, gdyż skoro mnie już kom­
prom ituje i używa za narzędzie, to 
mógłby przynajm niej powiedzieć 
słowko. Z zemsty wyjaśniam  ci to! b u d y n k u , 
wszystko, żeby ci więcej nie mógł na- budynków, sztachet, 
brać w ten sposób. Pozwól mu spo­
kojnie w dalszym ciągu posyłać mi 
kw iaty  i pisać do mnie listy. Daj mu 
oczekiwać na mnie wieczorem po te- 
atize , a rano  niech przychodzi, gdy 
mam próbę. Nie mów mu ani słowa, ~--c j  
śmiej się w kułak i pam iętaj, że w tym harmiderze i b a rw n o śc i

mej głowy, przypomina mi zawsze 
tę głowę św. Jana na tacy, cho­
ciażby była na tak długim coko­
le jak ten w Brasławiu.

Nie jestem krytykiem artystycz­
nym i nie mam aspiracji do fa­
chowości oceny dzieł sztuki pla-j dzie knajpę zamknąć! 
stycznej, ale pomnikowi w  Bra-‘ 
słaiwiiu brak przedewszystkiem  
monumentalności —  jest jakiś za 
cienki.

Nie będę jednak o jego artysty­
czną całość kruszył kopji. Bar­
dziej natomiast źle wybrano miej­
sce.

Zasłaniają go drzewka i nie har 
monizuje z temi drzewkami. Czar­
na głowa na tle zieleni nie odbi­
ja wcale. Stoi twarzą do toni je­
ziornej. W ięc ludzie, którzy idą 
do Starostwa, .widzą potylicę, a 
pod nią nadprs. Każdemu przez 
to narzuca się mimowolny od­
ruch: cóż to, tyłem postawiony
pomnik! —  Nie, bo to nie jest 
nadpis główny, tamten jest od 
przodu. Trzeba dopiero obcho­
dzić i czytać. —  Dojnyśliłem się, 
że pomnik w ten sposób uplaso­
wany ma rzekomo ogniskować 
perspektywę z jeziora i główne­
go traktu.

Pomnik, dowiedziałem, stoi od 
traktu na tle czerwonej dachówki 

Stoi też wśród innych 
dziwacz­

nych werand, kolumn, urzędo­
wych tablic, koło grających ra­
dioodbiorników, opodal z drugiej 
strony przystani z jej drewniane- 
mi wieżami i ładnym lasem s^ r7 
czących masztów żaglówek. Stoi

wiszący na 
e tłukący się 

zegar, porównał czas z własnym, przy- 
e.zeru tw arz jego zdradziła zadowole­
nie i usiadł przy  biurka.

W ójt Brygała chciał coś wypowie­
dzieć, ale wyrazy zamieniły się w ja ­
kiś eliotentocki bełkot.

P isarz, idąc m u z odsieczą i wy­
raźnie jąk a jąc  się, zameldował coś 
posłusznie, a gdy m inister zażądał ak­
tów, k tóre ostatnio ludność złożyła w 
gminie, drżącą ręką wyciągnął plik 
papierów  i tłum acząc coś sobie tylko 
zrozumiałego — podał.

Ołówek szybko notował daty, naz­
wiska i urzędy przeznaczenia jakie f i­
gurowały w aktach.

M inister w stał podziękował i wy­
szedł.

Panaw ójtow c oczy spotkały się z 
oczami pana p isarza w jakim ś porozu­
miewawczym i dziwnie błogim w yra­
zie, choć lęk nie u stąp ił z nich zupeł­
nie.

Auto ruszyło. Gromada dzieci po 
goniła zanim aż do zupełnego zmęcze­
nia.

O tw arty notes kołysał sią u a kola ­
nach m inistra.

W incenty Pług. Wieś... ul... Nr... 
Rekurs.

D ata wniesienia 15-IN-35 r.
Józef Pyś. Wieś... ul... Nr... P roś­

ba.
Data wniesienia 10-NI-34 r.
Ja n  K onar. Wieś... ul... Nr... Od­

wołanie.
D ata wniesienia ó-Y-36 r.

Ósma ra n o !
W incenty Pług...
Prośba...
D ata wniesienia 10-XI-3i r.

Auto mknęło! Z poblizkiej zagrody 
wyskoczył kondel i z wrzaskiem god­
nym lepszej sprawy, s ta ra ł się chwy­
cić zębami oponę uciekającego koła.

M ałe i św idrujące oczy wójta Bry- . . .  • •
gafy tego dnia la tały  szybciej niż Zegar w miasteczku wskazywał 
zwykle. Czerwona i obrzękła zazwy- dziew iątą, w rona usiadła ua małe,
czaj t.warz, sta ła się żółtawo - cegia- wskazówce i przejechała się wdół.
na. P isarz niespokojnie gniótł palce i Znowu jest ósma rano! (A bt) 
rąk, a chrzęst kostek stawowych wy- J »B!MWMMIIlMIIIIHai|llllWBlWWBIIIIW*lî y* ^  
dał mu się jak iś złowrogi. Rzucił o- j 
kiem na całokształt odkurzonych na- j 
prędee aktów i wybiegł przed izbę. — : — k a ż d y  z nich ceni p r z e d e w s z y s tk ie m  
Ludność z jakowąś, jak  m u się wyda- urodę i wdzięk kobiecy... O to więc 
ło delegacją na czele —  sta ła  opodal, powinna dbać każda pani, je ś li

Mąż czy przyjaciel

Panawójtowe oczy sta ły  się bardlziej 
niespokojne.

M inister wysiadł, rzucił szoferowi 
jakieś polecenie i wszedł do izby. —
P ękate ciało w ójta i  nerwowo - chude 
pana pisarza, tworząc szpaler, czyni­
ły  jakieś giesty m ające przypom inać dej prawdziwej piękności______  _

Zawody strzeleckie Młodych Faszystów w Rzymie

dbać każda pani, jeśli chce 
zdobyć lub zachować miłość u k o c n a -  
nego mężczyzny. Zaś droga do urody 
jest jedyna: stałe stosowanie najit.''- 
szego purdu paryskiej marki FORVIL 
CINQ FLEURS, który zapewnia pan‘ 
piękną, delikatną jak aksamit, cerę 
dziewczęcą — największy atut Ikaż-

AKTORKA : Nie. Jesteś kobietą wszystko to  robione jest d la  ciebie.

i tw arzą już spokojną, prom ieniująca 
miłością. Teraz jesteś trochę głupiut-

— wówczas chętnie napisałabym  mu 
ten Ifyt. Byłby to list. teki, że przez 
dwa tygodnie wylewałabyś łzy na po­
duszkę, gdybyś go znalazła na podło­
dze. w kury tarzu . Pewnemu sławnemu 
poecie napisałam  swego czasu dzie 
sięć takich listów — na zamówienie.

binoklach. A.le to już tw oja rzecz.
P A N I: Teraz to już nasza sprawa.
A K TO R K A : Teraz osiągnął swój

cel. A  na przyszłość nie daj się. -zła­
pać na to, co znajdziesz choćby n a­
trę t u niego w kieszeni.

I'ANT: Nie będę już taka naiwna.

P A N I: Dziękuję ci Lolu. Dam ci 
moją fo tografję.

A K T O R K A : I  ja  wręczę ci moja. 
P A N I: Z głębi serca ci dziękuję/ 
A K T O R K A : Tylko nie płacz zno-

Wll...
P A N I .  K iedy jestem  tak a  szczęśli­

wa (płacząc, całuje ją  i odchodzi. 
Drzwi od kurytarza zam ykają się -za 
nią. Pauza ).

AK TO RKA : (woła do dr^igiego
pokoju). Możesz wyjść. Twoja żona 
już poszła.

Przeł. Wł. L. 
 0---------

drusfiego Braslawia, tego 
cmentarzem żydowskim, jeszcze J 
niewrośniętego, a już po s )kroc| 
opatrzonego. . I

Konsekwetniej by było pos.ta- j 
wić pomnik w samym Brasławiu,, 
w treści miasteczka, gdzieś w . 
środku. Nie mówię, żebv _come- 1  
cznie na rynku, gdzieby zaraz; 
baby układały się z jajami i przy- | 
wiązywały do cokołu krowy. Alei 
mówię, że z dwóch skrajności d o ; 
wyboru pomiędzy, przypuśćmy o -  , 
grodem starosty, a rynkiem w; mia i
steczku, —  wybrałbym rynek. \ 

]. M. !
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K snfiikt międzynarodowy wisi wOpowletrzu
Rzqd francuski domaga się konferencji i P r z e z o r  n  e s t a n o w i s k o  A n g l i i

w sprawie Tangeru \

SZCZEGÓŁY PRZEJĘCIA
„Wspólnoty Interusów

prz**z spółkę polską

PARYŻ. Havas donosi: Pojawiły się pogłoski, że wobec p o ­
wagi położenia rząd francuski zainicjuje zwołanie konferencji 
międzynarodowej w sprawie Tangeru, na łdó^ej trzy mocarstwa 
zainteresowane —  W. Brytanja, Francja, Włochy zawarłyby ujmo 
wę formalną o niemieszaniu się do spraw Hiszpanji. Decyzję w 
tej mierze poweźmie rada ministrów dziś.

Utworzenie junty wojskowej
w Burgos

LONDYN. Brytyjskie MSZ otrzymało od gen. Cabatlellas de 
peszę w której zawiadamia on, o  utworzeniu junty obrony naro­
dowej. Tekst ułożony w języku francuskim zawiera notyfikację 
rządu w Burgos, składającego się z generałów Andres Saliquet, 
Miguel Ponte, Emiljo Ulola, Fidel Davila oraz pułkowników Fre 
derigo Montana i Fernando Moreno. Na zawiadomienie to nie u - 
dzielił rząd brytyjski żadnej odpowiedzi.

W Londynie niewiadomo dotychczas jakie są stosunki między 
gen. Cabanellas a gen. Franco i czy rząd w Burgos został uzna­
ny przez wojska powstańcze, znajdujące się w  innych częściach 
Hiszpanji.

Zaniepokojenie we Francji
spowodu włoskich samolotów

PARYŻ. Havas donosi: Koła polityczne były zrana podi wraże 
niem wiadomości o 3 samolotach wojskowych włoskich z bronią 
i wojskowymi włoskimi podążających do Marokko. Koła parla­
mentarne podkreślają jednomyślnie, że sprawa ta nabiera dużej 
wagi jako dowód udzielania pomocy powstańcom przez obce 
państwo.

Ks. Don Karles przybył do Hiszpanji
PARYŻ. Donoszą z Hendaye: Książe Don Karios szwagier 

księcia Asturji i syn Karola Burhona i księżnej Luizy Orleańskiej 
przybył do Hiszpanji i znajduje się w  okolicach Pampełuny.

RZESZA PRZYJMUJE ZAPROSZENIE
na konferencję 5-ciu mocarstw

BERLIN. Minister spraw zagr. von Neurath przyjął w dniu 
wczorajszym ambasadorów W . Brytanji i Francji oraz posła bei 
gijskiego i zakomunikował im, że rząd niemiecki przyjmuje za - 
proszenie trzech mocarstw na konferencję pięciu mocarstw, któ - 
rej zadaniem ma być omówienie sprawy paktu zachodniego. Mi­
nister von Neurath zaznaczył, iż rząd Rzeszy uważa za wskazane 
należyte przygotowanie konferencji przez uprzednią wymianę pog 
lądów na drodze dyplomatycznej.

Niemcy zażądają [zerwania układu 
francusko-sowieckiego

PARYŻ. Korespondent Journal zapowiada, że rząd niemiec­
ki weźmie udział w konferencji utrzymując kategorycznie wro - 
gie stanowisko wobec wszelkich propozycyj udziału Rosji sowie 
ckiej w projektowanych rokowaniach. Niemcy pisze korespondent 
którzy szczególnie po wydarzeniach hiszpańskich nie wierzą w 
to, ażeby polityka sowiecka była tylko defenzywną mają zamiar 
postawić w czasie konferencji brukselskiej kategorycznie sprawę 
traktatu francusko - sowieckiego i będą żądać albo anulacji tego 
traktatu  ̂ albo przynajmniej poważnej rewizji. Jednocześnie Oeu- 
vre zapowiada, że rząd niemiecki przyjmie wprawdzie zaproszę- , 
nie na konferencję, ale będzie się starał odroczyć termin jej zebra 
nia conajmniej do początku października.

Włochy takie wezmą udział w rozmowach
RZYM. Minister spr. zagr. hr. Ciano przyjął ambasadora Fra 

ncji oraz charges d‘affaires W. Brytanji i Belgji i poinformował 
ich, że rząd włoski weźmie udział w konferencji pięciu mocarstw 
lokarneńskich.

LCNDVN. Podsekretarz stanu w  ni. s. z. Cranborne we wczorajszem 
przemówieniu w Izbie Gmin na zakończenie debaty o  polityce zagranicznej 
oświadczył: Konferencja w Mcntreux stanowi przykład, jak można w drodze 
porozumienia rozstrzygnąć sprawę trudną i ze wszechmiar drażliwą ku ogólne­
mu zadowoleniu. Co się tyczy paktu austrjacko-niemieckiego, to zawierające 
go strony wskazały, że mają na celu wzmocnienie stabilizacji stosunków w 
Europie środkowej i usunięcie przyczyny tarć. Wobec tego, o  ile pakt osiągnie 
ten cel, rząd brytyjski witać go  b ę d z ie  z uznaniem Narazie deklaracje na temat 
reformy paktu Ligi Narodów uważa rząd brytyjski za zbyteczne, chociaż ma 
ustalony pogląd na ię  sprawę. j

Cranborne nie podziela zdania tych, którzy uważają wojnę za nieuni- 1 
knioną, ale uznaje, że w ostatnich miesiącach położenie ogólne pogorszyło się. i  

Mamy nadzieję, że ostatnie narady przyniosą pod tym względem poprawę, j 
Narada angiclsko-francusko-belgijska w Londynie powstrzymała rozwój sytu­
acji w kierunku niebezpiecznym. Trzy mocarstwa wyraźnie dały do zrozumie- J  
nia, że nie chcą tworzenia bloków pana tw, natomiast dążą do swobodnej dy- : 
skusji na równej stopie z Wiochami i Niemcami, aby wspólnie znaleźć rozwią- : 
zanie zagadnień. Winniśmy wyrazić uznanie dla ujawnionej w tych naradach ■ 
przez francuskich i belgijskich mężów stanu przezorności politycznej jeżeli j 
Wiochy i Niemcy przyjmą zaproszenie.

Do udziału w  nowych rozmowach będzie to duży krok naprzód. Rząd 
brytyjski musi być nadal czujny i czynić wszelkie wysiłki dla znalezienia roz- 
strzygnięda zagadnień międzynarodowych. Cranborne poświęci! kilka słów 
sprawie gdańskiej, podkreślając, że rząd brytyjski nie odstąpił i nigdy nie od­
stąpi wysokiego komisarza lig i Narodów Lestera, którego działalność w yso­
ko ceni.

Położenie w Hiszpanji — mówił Cranborne — budzi zaniepokojenie na 
całym świecie. Pisma donosiły o sprzedaży samolotów do Hiszpanji, są to sa­
moloty osobowe. Na tę tranzakcję nie potrzeba było żadnego zezwolenia rządu 
brytyjskiego. Oczywiście fakt, iż tranzakcji tej dokonano, nie dowodzi, iż 
rząd brytyjski ją aprobuje. Jest to tranzakcja handlowa, która zupełnie nie do­
tyczy rządu. Rząd brytyjski nie otrzymał żadnych zamówień na sprzęt wojen­
ny z Hiszpanji, a gdyby otrzymał zamówienie, to potraktowałby je zgodnie 
z  prawem. 1

Oświadczam, że w tem bara/o skomplikowanem położeniu rząd brytyj­
ski chce działać ściśle w ramach praw działających w W. Brytanji. Powtarzam, 
położenie w Hiszpanji jest bardzo skomplikowane i im mniej będziemy o  niem 
mówić, tem będzie lepiej. Wszystko, co mogę powiedzieć na ten temat, to, że 
w imieniu W. Brytanji zapewniam naród hiszpański i Izbę brytyjską, że rząd 

, w zatargu wewnętrznym hiszpańskim nie podjął i nie podejmie żadnej niele- 
galnej akcji.

Piorunujące wrażenie we Francji
PARYŻ. Rozbicie się i przymusowe ładowanie trzech samolotów wio 

: skich na wybrzeżu Marokka francuskiego wywołało w  Paryżu olbrzymie wra- 
; żenie. Stwierdzenie, że samoloty te uzbrojone były w karabiny maszynowe i że 
j  wiozły znaczniejszą ilość amunicji, zostało skomentowane, jako dowód, że 
| Włochy zupełnie wyraźnie udzielają pomocy oddziałom gen. Franco. Cała pra­

sa paiyska komentuje to wydarzenie na naczelnych miejscach, 
j Prasa lewicowa z „Popu!a're“ na czele atakuje namiętnie Włochy, za­

rzucając im czynne popieranie jednej ze stron walczących w Hiszpanji. Ko- 
| munistjczna „Humanite“ zaś apeluje do rządu, „aby wobec jawnego udziela­
nia pomocy powstańcem hiszpańskim przez faszyzm, rząd zaprzestał przesad­
nej neutralności i przestał robić trudności legalnemu rządowi w zaopatrywaniu 
się w żywność i niezbędne materjały.

70 okrętów na wodach Gibraltaru i
PARYŻ. Na wodach hiszpańskich przebywa obecnie, jak twierdzi „Le j 

I Jour“, około 30 jednostek angielskich, 12 francusk'ch, 4 — 5 niemieckich,. 
| 7 — 8 włoskich, 2 amerykańskie i 2 portugalskie, czyli ogółem 60 —  70 obcych j 
okrętów wojennych, nie licząc tych jednostek floty angielskiej, które zdążają j 
obecnie z Malty do Gibraltaru. Tego rodzaju koncentracja floty wojennej — j 
podkreśla dziennik — jest faktem bez precedensu w historji dwudziestego 
wieku.

Francja obawia się interwencji
floty niemieckiej

PARYŻ. „Oeuvre‘‘ donosi, że wysłanie przez Niemcy trzech okrętów wo 
jennyc.h na wody hiszpańskie celem obrony obywateli niemieckich, wzbudziło 
w kolach dyplomatycznych Berlina obawy, że rząd niemiecki oczekuje na ofi­
cjalne ukonstytuo warle się rządu jjowstańczego w Hiszpanji, aby go uznać i 
'.v ten sposób znaleźć się na wrogiej stopie wobec rządu madryckiego.

Dziennik twierdzi, że te obawy narażte się nie potwierdzają. Istnieją na­
tomiast inne preteksty, które mogłyby posłużyć rządowi niemieckiemu za po­
wód do interwenjowania. Do takich pretekstów należeć może np. czynienie 
przez rządowe wojska hiszpańskie pewnych trudności handlowym statkom 
niemieckim, co zdarzyło się już podobno w  okolicach Kadyksu.

Słuszny okólnik orem. Składkowskiego

WARSZAWA. Przed paru dniami" 
ogłoszony został konrmikat oficjalny 
o zawarciu w dniu 25 hm. umowy mię 
dzy przedstawicielami niemieckich ak 
cjonarjuszów i wierzycieli Wspólnoty 
Interesów a osohami upoważnionemi 
przez rząd polski. Na mocy tej umowy 
do rąk polskich przeszedł cały znajdu 
jacy się w rękach niemieckich portfel 
akcji oraz wierzytelności Wspólnoty 
Interesów.

W ten sposóh została załatwiona 
jedna ta naiwiększych spraw górnośląs 
kiego przemysłu, która od lat oddzia­
ływała ujemnie na stosunki polsko - 
niemieckie, interesując żywo opinję 
obu krajów.

Przez zawarcie powyższej umowy 
umożliwiona zostanie ostateczna sana 
cja przedsiębiorstw Wspólnoty Intere 
sów, zatrudniających na Górnym Ślą 
sku ponad 27.000 pracowników i re - 
prezentujących obecnie wzwyż 50 proc 
ogólno-polskiej produkcji żelaza i sta 
li i wzwyż 12 proc. produkcji węgla.

Dla sanacji tej ważnem posunięciem  
jest również zawarcie w dn. 20 ubm. w 
Sądzie Grodzkim w Katowicach ukła 
du sądowego z wierzycielami Wspólno 
ty Interesów. Układ ten został dokona 
ny przy zredukowaniu wszystkich wie 
kszych wierzytelności do 40 proc., 
mniejsze wierzytelności do zł. 1000; 
jak również oszczędności robotnicze i 
urzędnicze spłacone będą w 100 proc.

Po zawarciu umowy dnia 25 hm. 
oraz układu sądowego z dnia 29 bm. 
dwa przedsiębiorstwa wchodzące w 
skład Wspólnoty Interesów t. j. Kato 
wieka-sp. ak. dla górnictwa i hutnic­
twa i Górnośląskie Zjednoczone H uty  
Królewska i Laura sp. ak. mai?, być 
połączone w jedno przedsiębiorstwo. 
Stanie się to z  chwilą, gdy nadzór są 
dowy, któremu pozostały jeszcze do 
uregulowania niektóre zagadnienia za 
kończy ostatecznie powierzone mu za 
dania.

Niezależnie od tych prac zorganizo 
wana została w związku z umową poi

Teatr Letni

sko - niemiecką z dnia 25 bm. specjał 
na Spółka Gestyjna.

Do najbliższych zadań tej spółki 
należeć będzie przejęcie akcji i wierzy 
telności Wspólnoty Interesów od gra 
py niemieckiej i wydanie wzamian tej 
grupie przewidzianych w umowie obli 
gacyj,

Przejęcie Wspólnoty Interesów w 
ręce czynnika publicznego za pośred­
nictwem Spółki Gestyjnej nie oznacza 
jeszcze że przedsiębiorstwo to ma być 
prowadzone w formie przedsiębiorstwa 
państwowego. Sprawa tej formy jest 
jeszcze otwarta i będzie rozważona 
przez zainteresowane czynniki rządo­
we. Jest dążeniem czynników rządo - 
wych, aby przedsiębiorstwo to przesz 
ło w ręce czynników społeczno - gospo 
darczych.

 o------

Tajemnicze strzały
do kierownika kopalni
LWÓW. Wczoraj w nocy nieznani 

sprawcy zatarasowali drogę wiodącą 
do kopalni ropy Polmin w Turzem 
Polu, pow, Brzozów. Sprawcy ułożyli 
na drodze kilka ściętych dni drzew. W 
tym czasie powracał samochodem kie. 
równik kopalni Stanisław Bielewicz, w 
towarzystwie pomocnika i szofera. 
Wszyscy wysiedli z samochodu celem 
usunięcia przeszkody. W tym momen­
cie padlv strzały karabinowe, od któ­
rych szofer poniósł śmierć na miejscu, 
zaś Bielewicz został ciężko ranny Do­
chodzenie w toku.

■irdyński)
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; 'WĆARSZAWA. Pan prezes rady, 
ministrów wydał zarządzenie dotyi 
czące przyjmowania interesantów ! 
w urzędach.

W e wszystkich urzędach iwt dni i 
urzędowe obowiązuje jednakowy ‘ 
czas przyjęć od godz. 10 do 12.'

Interesanci zamiejscowi, którym 
okoliczności od nich niezależne 
częstokroć uniemożliwiają przyby­

cie do urzędu w oznaczonym cza­
sie mogą być przyjmowani poza 
godzinami przyjęć.

Ujednostajnienie czasu przezna­
czonego na przyjęcia na całym ob 
szarze Rzeczypospolitej, ma donio 
słe znaczenie dla obywatela, który 
odtąd nie będzie już potrzebował 
tracić czasu i energji na zasięganie 
informacyj kiedy i w jakim urzę - 
dzie będzie mógł być przyjęty.-

Atak Abisyńczyków na Addis Abebę j Tłum linczuje pi-anego robsinika
RZYM. Prasa włoska podaj"e następujące szczegóły ataku 

abisyńskięgo na Addis Abebę. W nocy z 28 na 29 lipca w lasach 
w pobliżu abisyńskiej stolicy zgromadziło się pairę tysięcy żołnie 
rzy abisyńskich pod dowództwem synów rasa Kassy. Napastnicy 
spodziewali się, że ludność Addis Afoeby powstanie przeciwko 
Włochom. Rachuby te jednak okazały stę mylne, gdyż ludność sta 
nęla po stronie Włochów. Atak Abisyńczyków odpjrto z krwawe 
mi seatami, dochodzącemi dla napastników do liczby tysiąca za 
bitych.

Polska zdobyła pierwsze trzy medale
tfimpiiskie

BERLIN. W ramach uroczystego otwarcia olimpijskie- wys 
tawy sztuki sportowej nastąpiło w piątek przyznanie medali ołim 
pijskich w poszczególnych dziedzinach sztuki sportowej. Polacy 
zdobyli trzy medale olimpijskie: jeden srebrny, dwa b-onzowe. 
Srebrny medal przyznano Klukowskiemu za płaskorzeźbę „Piłka" 
bronzowe medale otrzymali: Jan Parandowski za książkę „Dysk 
olimpijski" i Stanisław Ostoja - Chrostowski za dyplom jacht - 
klubu (ofiarowany Generalnemu Inspektorowi Sil Zbrojnych gen. 
śmigłemu - Rydzowi).

Z innych państw największy sukces odnieśli Niemcy, którym 
przyznano 5 złotych, 4 srebrnych i 2 bronzowe meaale.

Sal wa policji w obronie napadniętego
WARSZAWA. Dnia 30 ub. m. we 

wsi Czopltwizna, w gnonie Wawer, pl 
jany robotnik z cegielni Szczepan Ten­
der, zranił ciężko dwóch innych robot­
ników Jaroszewskiego i Grzędę, na 
skutek czego tłum robotników rzuci! 
się na Tondera w celu dokonania sa­
mosądu.

Tonder schronił się do pobliskiej 
stodoły, dokąd została wezwana poli 
cja z posterunku w Wawrze, która usu 
ręla tłum ze stodoły.

Podczas kiedy policjanci prowadzi­
li skutego w kajdanki Tondera w celu 
odstawienia na posterunek, tłum w 
dalszym ciągu atakował aresztowane-

go i w pewnej chwili żelaznym ło­
mem ugodził w głowę

ĘoHcja kilkakrotnie oddawała strza­
ły w? górę dla i ">zproszenia tłumu, gdy 
to jednak nie poskutkowało, a groźna 
postawa tłumu zagrażała życiu aresz- 
towanego Tondera, policja zmuszona 
była oddać kilka strzałów do naciera- . 
jącego tłumu, wskutek czego 3 robot- ’ 
ników zostało ranionych.

Są to: Jan Kowalski — postrzał
łokcia, Józef Milewski — postrzał rę- j 
ki i Walenty Włodarczyk — postrzał, 
płuca. Po opatrzeniu rannych przez : 
lekarza Ubezpieczalni Społecznej, zo­
stali oni przewiezieni do szpitala w i
Warszawie.

Śmierć w Tatrach
i ZAKOPANE. Kierownik tutejszego 
tatrzańskiego pogotowia ratunkowe jo 
p. Józef Oppenheim otrzymał dziś te- 
(efoniczną wiadomość od czechosłowac 

[ kiego pogotowia ratunkowego, że w 
: dniu wczorajszym zabił się przy scho­
dzeniu z Czarnego szczytu do doliny 

i Czarnej w jaworowie 33-letni inż. 
Stanisław Nowkuński, towarzyszący 
mu docent uniwersytetu Mrozowski,

wyszedł bez szwanku.
Czechosłowackie pogotowie ratun­

kowe zniosło zwłoid z gór.
S p. inż. Stanisław Nowituński uro­

dził się w  1903 r. w Petersburgu. Szko­
łę średnią ukończył w Charbinie, a 
wydział mechaniczny politechniki w 
Warszawie, ś .  p. inż. Nowkuński zna­
ny jest jako konstruktor silników lot­
niczych.

TELEGRAMY
MIN. ROMAN W HADZE.

HAGA. Wczoraj minister Roman 1 
podsekretarz stanu Lechnicki w  towa­
rzystwie posła R. P. w Hadze Babiń­
skiego zwiedzili Amsterdam, Hagę, o- 
gladali w przejażdżce samolotowej 
Źuiderzee.

WIZYTA PRZEDSTAWICIELI ŁO­
TEWSKICH I ESTOŃSKICH ORGA- 

NIZACYJ WOJSKOWYCH.
WARSZAWA. Dnia 30 lipca przy­

byli do Polski na zaproszenie Związ­
ku Strzeleckiego delegaci łotewskiej or­
ganizacji wojskowej „Aizsargi“ w  oso­
bach szefa sztabu Jahnis Salitsa i to- ' 
warzyszącego mu oficera Osvalda Rat- 
termansa oraz delegat estońskiego 
„Kaitseiitu" płk. Peter Asmus.

Goście bałtyccy odjechali do Ko­
zienic celem zapoznania się z Dracaml 
wyszkoieniiowemi tamtejszego obozu 
oficerskiego Z. S.

W obozie kozienieckim delegaci za­
przyjaźnionych ze Związkiem Strze­
leckim organizacyj zabawią do dnia 
2 sierpnia, przyczem w dniu tym we­
zmą udział w  uroczystościach zakoń­
czenia obozu.

W czasie dalszego pobytu w Pol­
sce, goście łotewscy i estoński obec- ; 
ni będą na tradycyjnym marszu „Szla­
kiem kadrówki" w dniu 6 sierpnia oraz 
odbędą wycieczkę w  Tatry.

POLACY ODZNACZENI PRZEZ 
AKADEM JĘ FRANCUSKĄ.

WARSZAWA. Przy 'tegorocznym 
rozkładzie nagród przez akademję 
francuską zostali odznaczeni poza gen. 
Sikorskim i Marją Kosko, o których 
prasa doniosła w  swoim czasie, nastę- 
pujący polscy autorzy: Rajnold Prze- 
żdziecki — nagrodą Drouyn de Luyhs 
2.000 frs. za pracę „Diplomatie et' pro- 
tocoie a la cour de Pologne" oraz He­
lena Frejlichówna — nagrodą Marce­
lin Duerin 1.000 frs. za pracę „Flau­
bert cTapres sa correspoindance". 

PROCES MAC MAHONA
LONDYN. Reuter donosi: Wezorai 

stanął przed trybunałem ponownie 
Mac Mahoń oskarżony o usiłowanie za 
machu na króla. Oskarżony oświaa 
czył, że był aresztowany w 1933 roku 
pod zarzutem oszczerstwa, skazany na 
rok więzienia, lecz apelował, wyrok 
skasowano i wypuszczono go na wol­
ność po 3 i pół miesiącach więzienia. 
Po zwolnieniu Mac Malion usiłował po 
rozumieć się z min. spraw wewnętrz 
nych sir‘em John* cni Simon1 em aby 
uzyskać satysfakcję. W  1934 r. Mac 
Mahoń wysłał petycję do króla Jerze­
go V, w" której prosił o dochodzenie z 
powodu zachowania sie 2-ch agentów 
policji śledczej, zmuszono go, jak zez­
naje, do cofnięcia tych zarzutów.

Mac Mahoń raz jeszcze oświadcza, 
że nie chciał wyrządzić królowi żadnej 
krzywdy, a jedynie chciał zwrócić u- 

rvagę na swoje pretensje.

Obniżenie podatku od 
olejów mineralnych

» Dzienniku Ustawi
WARSZAWA. W Dzienniku Ustaw 

R. P. nr. 58 z dnia 31 iipca ukazał się 
dekret Prezydenta Rzeczypospolitej, 
zmieniający rozporządzenie z dnia 7 
marca 1928 r. o podatku od olejów 
mineralnych. Dekret upoważnia mini­
stra skarbu do obniżania w drodze 
rozporządzeń stawki podatku od ben­
zyny.

W tym samym numerze Dziennika 
Ustaw ukazało się rozporządzenie mi­
nistra skarbu, ustalające stawkę podat­
ku od benzyny na 9 zł. od 100 kg. Jak 
wiadomo, dotychczas stawka ta wyno­
siła 14 zł. Stawka ta obniżona zostaje 
7. dniiem 1 sierpnia r. b.

Równocześni eogłoszone zostało ro­
zporządzenie Rady Ministrów o obni­
żeniu dodatku drogowego do pań­
stwowego podatku ód olejów mine­
ralnych. Na podstawie tego rozporzą­
dzenia dodatek drogowy do państwo­
wego podatku od olejów mineralnych 
dla produktów otrzymanych z gazu 
ziemnego i oleju ziemnego o ciężarze 
własnym do 0,790 przy + 15  st. C., t. j. 
benzyny, obniżony zostaje do 10,86 gr. 
od 1 kg. Dotychczas dodatek drogo­
wy do państwowego podatku od ole­
jów mineralnych wynosił od tych pro­
duktów 12 gr. od 1 kg.

ECHA WCZORAJSZE
Do więzienia św. Michała w Kra­

kowie przywieziono w nocy ze środy 
na czwartek uwięzioną dotych­
czas w Tarnowie Wandę Paryiewiczo- 
wą, żonę b. prezesa apelacji w  Kra­
kowie oraz aresztowaną wespół z nią 
Helenę Fleischerową, żonę kupca tar­
nowskiego.

Obie aresztowane osadzone były 
dotychczas w więzieniu tarnowskiem, 
a to w związku z dochodzeniami, pro­
wadź onemi przez tamtejsze władze 
prokuratorskie.

Obecnie przewieziono je do Kra- 
kowai, gdyż tutaj prowadzone jest 
śledztwo przez delegowanego specjal­
nie do tej sprawy sędziego dla spraw 
szczególnej wagi, d-ra Korusiiewicza.

* **
Władzom Nadzorczym zakomuni­

kowano niezwykłe warunki, postawio­
ne przez Dyrekcję Lasów Państwo­
wych jednemu z powiatów.

Powiat ten, budując w  celach ele­
ktryfikacyjnych linję wysokiego napię­
cia, musiał prace swe przeprowadzić 
przez lasy państwowe. Dyrekcja La­
sów Państwowych domagała się, aby 
wydział powiatowy płacił roczny 
czynsz dzierżawny w wysokości 85 
zł. za hektar gruntu leśnego, wydział 
powiatowy musi usunąć własnym ko­
sztem rosnący drzewostan i t. d.

Warunki re jako niedopuszczalne, 
zostały podane do wiadomości władz 
nadzorczych.

* **
Onegdaj przejeżdżał rowerem przez 

las opodal Wysokiej, syn właściciela 
pobliskiego majątku Staren, gdy na­
gle na drodze leśnej pojawiły się dwa 
młode dziki, z których jeden począł 
gonić zac;ekle rowerzystę.

Po 200 m. jazdy młodzieniec, które­
mu towarzyszył pies myśliwski, napa­
stowany ustawicznie przez dzika, wi­
dział się zmuszonym zeskoczyć z ro­
weru i skryć się w gąszczu.

Cyklista, znalazłszy leżący na zie­
mi pai, poszczuł psa na warchlaka, a 
następnie silnem uderzeniem w głowę 
pozbawił zajadłe zwierzę przytom­
ności.

W ten sposób napadnięty mógł po­
djąć dalszą swą jazdę.
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Wypłata zasiłków i rejest­
racja bezrobotrt. pracowni­

ków umysłowych
WILNO. We środę, 5 b. m. w  go- 

■dżinach od 8 do 12 w poŁ kasa Ubez- 
pieczalni Społecznej w Wilnie będzie 
uskuteczniała wypłaty zasiłków bezro­
botnym pracownikom umysłowym, któ 
rym ustawowo przysługują odszkodo­
wania w związku z utratą pracy.

W dr.iu 8 b. m. w lokalu Funduszu 
Pracy przy ul. Subocz odbędzie się 
rejestracja bezrobotnych pracowników 
umysłowych, (pobierających ustawowe 
zasiłki z Zakładu Ubezpieczeń Społe­
cznych.

Wcielenie do szeregów ab­
solwentów rocznika 1915

WILNO. Z końcem b. m. nastąpi 
wcielenie do szeregów absolwentów 
szkół średnich rocznika 1915.

Równocześnie powołani zostaną ab 
solwenci starszych roczników, którzy 
dotychczas korzystali z odroczeń.

Absolwentom rozesłano już karty 
■powołania.

Zasiłki pieniężne rezer-] 
wistom

WILNO. Referat wojskowy zarządu 
rri. Wilna w pierwszych dniach b. m. 
wznawia wypłatę zasiłków dła rezer­
wistów, którzy odbyli ćwiczenia tego­
roczne.

I Hi Wll I!
160 budynków p a d ło  pastwę pożaru.—  
7 osób poparzonych, 2 walczą ze śmiercią

WILNO. Wieś Horoszki, gm. dowań gospodarskich wraz z ży - 
dworzeckiej nawiedziło wielkie nie wyni i martwym inwentarzem, 
szczęście. W dniu wczorajszym W czasie akcj5 ratunkowej 7 
mieszkańcy zaalarmowani zostali osób odniosło poparzenia, w tej li 
niespodziewanym pożarem. Ogień czbie 2 osoby ciężkie. Walczę on e . 
wybuchł w kilku miejscoch i mo­
mentalnie zagroził niebezpieczeńst 
wem całej wsi.

Mieszkańcy zdezorjentowam na 
głym wybuchem pof dru potracili 
formalnie głowy. Zamiast ratować 
dobytek, poczęli wzywać pomocy.
Przytomniejsi przystąpili do akcji 
ratunkowej.

Wezwano straże ratunkowe i 
pożarne z sąsiednich miejscowości 
Po kilku godzinach pożar zlokali­
zowano. Pastwą płomieni padło 80 
domów mieszkalnych i tyleż zabu

N a J m o d M j s z -

toaleta
nic nie pomoże, jeżeli cera pani jest 
zniszczona łub zaniedbana, jeżeli n ie ; 
jesteś otoczona zapachem subtelnej, u- ■ 
pajającej perfumy... Zatem przed wizy­
tą u krawcowej, należy wstąpić do . 
najbliższej perfumerji i zaopatrzyć się 
w pudełko pudru i flakom wytwornej j 
wody toaletowej paryskiej znanej mar- j 
ki FORVIL CINQ FLEURS. Będzie p a-j 
ni zaskoczona rezultatem: odrobina
pudru FORVIL odmładza momentalnie 
każdą cerę i nadaje jej cudowny kolo­
ryt, zaś parę kropel tej perfumy wy-

m b r a ic j
e n u m o n u :

asa

( twarza odrazu wokół 
ze śmiercią. | właściwą prawdziwym

Na miejsce katastrofy przybyły ganckiego świata.
władze śledcze, które wdrożyły e-j ------ o—
nergtezne dochodzenie.

W związku z pożarem, wśród' 
mieszkańców wsi Horoszki krążą 
uporczywe pogłoski, iż pożar pow 
stał skutkiem zbrodniczego podpa 
lenia.

Z polecnia władz powstał korni 
tet niesienia pomocy pogorzelcom.

Z Nowogródka przybyła komis­
ja, która bada straty spowodowa­
ne pożarem.

pam atmosferę 
damom z ele- XSC <l ,fl WILEŃSKA

2-dnfowa wycieczka 
kajak, do Legaciszek

W ILNO. — Koło Leśników orga-1 
nizu.je dwudniową wycieczkę kajako- j

SOBOTA 
OH* 1

Platri w Ok.
Jutr* 

NMP. Amicis

WsekAd ilaftee i  3.29 

Zacbód sU ic a  g 7.19

Rozgromi2nie wywrotowych organizacyj
w Wilnie

wą do Legaciszek. T rasa, prowadziy 
ca z M ereczanki do Jaszun, przez k a­
nał Kureca, jez. Popis, rzekę W ake 
i W iiję do Legaciszek wynosi 90 km.

Wy.jazd uczestników wycieczki na 
stąp i z W ilna w dniu  1 sierpnia. P o­
w rót wieczorem.

Nowe przedsiębiorstwa 
w Wilnie

WILNO. W  lipcu r. b. w  Wilnie po­
wstało 16 nowych przedsiębiorstw 
handlowych i 7 rzemieślniczych.

W tymże okresie uległo likwidacji 
ó przedsiębiorstw handlowych, 5 rze­
mieślniczych i jedno przemysłowe.

WILNO. Organa bezpieczeństwa 
publicznego w  dniu wczorajszym doko 
nały rewizyj w Związkach Zawodo­
wych. Zrewidowano Związki Piekarzy, 
Kamaszników przy ul. Szawelskiej i 
Pracowników Igły przy ul. Nowogród?, 
kiej.

| W wyniku rewizyj, władze bezpie­
czeństwa ujawniły wiele bibuły komu­
nistycznej, wywrotowych ulotek i mnó 

■ stwo materjału kompromitującego. Zna- 
j leziony materjał zakwestjonowano.

*ł* *  -*■* y- *  *1* -l* -i* -i* >1* * y* *  »i+ y  -> *J* 4* -J- •i* •>v  *
ł

Lokale Związków opieczętowano, 
kilku wywrotowców ą. Si ztowano i 
skierowano do dyspozycji władz są. 
dowych.

— w K o n H H M a n n H B i

TEATR MUZYCZNY

L U T N Iu

J a tre  •  g » d i. 7 1 9 w.

Wesoła fala lwowska

Znowu bójka na Drzewnym

_  -  » t  t  -r -r -r -r -r t t t r-- ♦

» » ! ? . !“ . .Porsa-FlexRegulacja ulicy Rybaki dobiega koń 
ca. Już zabrukowują wyloty u fc y : 
przy moście Zielonym i za Elektrow­
nią Miejską.

I tu się daje zauważyć rzecz cie­
kawa, świadcząca o czyjemś bezhofoL 
wini.

Przed trzema laty jedna strona uli­
cy została obsadzona drzewkami. — 
Drzewka przeżyły za wyjątkiem paru 
sztuk. Dziś po regulacji ulicy drzew­
ka te rosną r.a jezdni. Takich drzewek 
na jezdni jest szesnaście. Oczywiście 
pozostać one tutaj nie mogą. Trzeba 
będzie je przesadzać. A bruk jest 

już wykończony przy i szczelnie przy­
lega do trzonów. Więc po pewnym 
czasie znów będzie się rujnowało bruk 
celem wykopania drzew. Pomijamy 
już ten fakt, że po przesadzeniu znów 
część drzew się zmarnuje.

I tak da capo. Eta pieśnią dłłn- 
naja, naczinaj sznaczała. (x).

WILNO. Nie minęło jeszcze echo 
onegdajszej bójki, gdy wczoraj znowu 
zanotowano wielką awanturę wśród 
handlarzy. Tym razem awantura w y­
nikła na tle konkurencji zawodowej 
między kilku przekupniami.

Podczas bójki poranienia odąieśli 
Nachamkes i Goldfabem. Stragan Na- 
chamkesa został kompletnie zdemolo­
wany.

Zajście zlikwidowała policja.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B.

W WILNIE
Z dnia 31 lipca 1936 r.

Ciśnienie średnie: 764.
Temperatura średnia: +21.
Temperatura najwyższa: +31
Temperatura najniższa: +18.
Opad: ślad.
W iatr: północno - zachodni.
Tendencja: bez zmian.

(P Jw agi: pochmurno, wieczorem 
deszcz.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych dajjych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie, 
do wieczoia. dnia 1 sierpnia 1936 r.:

Słonecznie.
Ciepło.
Słabe wiatry z połudinio - zachodu 

i zachodu.

| niezró nana emalja we | 
| wszystkich kolorach. J
f  Jedno pociągnięcie pendzletn |  
% całkowicie kryje, nicpozosta- % 
T wiając śladów pendzla. j  
f  B. wydajna, a przezto tania f  
jg w robocie; b. el-styczna, bo

Napad r?bunkowy
w fol. Wejtkowo

GŁĘBOKIE. W nocy z dnia 29 na kowską, zabrali gotówkę w kwocie 
30 ub. m. w folw. Wejtkowo, gm. pil- 450 zł. Policja z Plisy na czele z ko- 

 ̂  ̂ skiej, pow. dziśnieńskiego, do miesz- mendantem, wszczęła energiczny po-
nietylko drzewo i żelazo lecz 4  kania wdowy Skukowskiej Józefy wtar ścig za bandytami i przypuszczać na-

v  ; „i . - l. : ------------------  i -  - -  -* gnęło trzech osobników za maskowa- leży, że pozostawione ślady doprowa-
nych, którzy steroryzowawszy Sku- dzą do ujęcia przestępców.

DYŻURY APTEK.
W sobotę w nocy dyżuruje apteka 

Giiinberga, ul. Brzeska.

REPERTUAR KIN.
Casino — wyświetla film p. t. „Kró­

lewska faworytka" z Dolores del Rio 
w roli głównej. Na scenie rewja w ar­
szawska pod kier. Zielińskiego.

Ognisko — wyświetla film polskiej 
produkcji .„Przebudzenie". W  rolach 
głównych: Nakonieczna, Jaracz, Juno­
sza - Stępowskj, Igo Sym, W alter i in.

A i cienki papier doskonale za 
*  malowuje.

llm m sD E  tleje bnomnm? 
I  „PORSA- CEMENT1’ |
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„Szanowny pan wygrał"...
Z tą  radosną w dzisiejszych cięż­

kich czasach nowiną przybyli do właś 
eicioli 3 -procentowej ̂ Pożyczki LI ml o- 
v lanej, zamieszkałych na terenie po - 
w iatu lidzkicgo, panowie A ugustyn Ko 
zek ze wsi Dojlidy, gm. Iwje, oraz Gu 
d jan  Józef ze wsi Buczeszurki gm. 
,1 uraciskicj i podając się za agentów 
Gospodarczego Zarządu w Krakowie, 
ściągnęli od domniemanych „szczęśliw 
cć.w“  po 10 — 15 złotych na „koszty 
m anipulacyjne '4, związane z podjęciem 
wylosowanej na ich num er „wygra - 
nej'....

Ludziska p łacili chętuie, no bo co 
dla mich znaczy jak ieś '„g łu p ie44 kilka 
naście złotych skoro wygrali 5 lub 10 
tysięcy!...

N iestety, wygrane okazały się zmyś 
lonemi, a  obaj panowie bezczelnymi 
oszustam i: u jęto  ich i osadzono w wię 
zicniu....

W płacone pieniądze przepadły z kre 
ie sem !... W  ten  sposób zostało poszko 
dowanych około 100 osób!...

Winem. Markotny

do sklejania banknotów, 
papieru, oczka pończochy 

jedwabnej, skóry, szkła, 
porcelany i t. p. 

p tle c a  jedynie w •ryglnelnem  
opakaw ittln

firma A. Miłaszewicz
sklep I wytwórnia | 

.> s z c z o t e k  i p e n d z l i  |
|  Wilno, Wileński 23. Tel. 1116 . f

Kradzież roweru
WILNO. Od 2 tygodni w Wilnie roz 

panoszyła się plaga kradzieży rowe­
rów. Złodzieje popełniają kradzieże 
poprostu na oczach właścicieli ro­
werów.

Wczoraj skradziono rower na szko­
dę wileńskiego oddziału „Kurjera War­
szawskiego44. Woźny tego wydawni­
ctwa na chwilę pozostawi} rower przy 
ul. Mickiewicza, a sam udał się po in­
kaso. Gdy wrócił, roweru już nie było.

Powiadomiona policja prowadzi do­
chodzenie.

Morderstwo rabonkn«fewgm.świĘciańsk.
SW1ĘCIANY. W okolicy zaścian­

ka Birżynka, gm. święciańskłej, został 
napadnięty przez nieznanych spraw­
ców Paweł Głowacki, mieszkaniec za­
ścianku Tadolinki, gm. Żukojnle, który 
powracał z targu ze Święcian do do­

mu. Przewieziony do szpitala w  sta­
nie nieprzytomnym Paweł Głowacki w  
dniu 30. 7. b r. zmarł. Zamordowany 
miał rzekomo przy sobie około 200 
zł., które, jak należy przypuszczać, 
ostały mu zrabowane.

DZIŚ W NOCY DYŻURUJĄ NASTĘ­
PUJĄCE APTEKI.

Chróścickiego i Czaplińskiego — ul. 
Ostrobramska 25. S-ów Chomiczew- 
skiegu — ul. W. Pohulanka 25. Miej­
ska — ul. Wileńska 23. Filemonowicza 
J. i Maciejewicza K. — ul. Wielka 29.

15-letni strzelec ratuje 13-letnią
dziewczynką z topieli

LIDA. 15-letni Pleksza W-ktor Zarząd gminy w  Lipniszkach prze- 
czlonek Związku Strzeleckiego w  Lip-! sial do Starostwa w Udzie zeznanie 
niszkach, kąpiąc się na rzece Opicie, j naocznych świadków i rodziców wy- 
iv y rat o wał z narażeniem własnego ży- j ratowanej z prośbą o postawienie 
chi, tonącą 13-ietnią Marysię Zwaliń i wniosku o odznaczenie dzietnego strzel 
ską. ca medalem „Za ratowanie ginących4' . 1

Działalność Spółdzielni „Wygoda"
w Postawach

komfortowo urządzony

Hotel St. Georgcs
w Wilnie 

A p a rti» <  o ty , łsz lem ki, te le fo n y  w  f * -  
ko jacb  C en y  b trd z a  nrzy»t»*)ne

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A44.

Axer Erwin z W arszawy, ks. Czet- 
wertyński Ludwik, dr. Croner Ulrich z 
Eerlina, Dobrski konstanty z W arsza­
wy, Pajewski Henryk z W arszawy, 
Rościszewski Witold, adw. z W arsza­
wy, Pawska Irena z Warszawy.

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po- 
kojłeti. Wind* osobows.

Nowe gimnazjum 
w Postawach

POSTAWY. Ukazało się ogłoszę- 
: o otwarciu w dniu 1 września rb. 
ywatnego Gimnazjum Koedukacyj- 
go Towarzystwa „Oświata44 w Po- 
iwacli. Na specjalne podkreślenie za- 
iguje fakt uruchomienia już w rolku 
iżącym także i drugiej klasy, co 
irwotnie nie leżało w zamiarach ini- 
itorów otwarcia gimnazjum. Egza- 
na wstępne do obu, t. j. do pierw­
ej i drugiej klasy odbędą się w 
■iach 27 — 29 sierpnia, przyczem 
zyjęci mogą być kandydaci bez e- 
aminów, którzy złożyli je w  innych 
nrazjach w terminach przedwakacyj 
ch. Gimnazjum będzie się mieściło 
gruntownie odremontowanym gma- 

u przy placu Marszałka Piłsudskie- 
, w którym istniało także przed stu 
y, t. j. do chwili zamknięcia go 
lez zaborcze władze rosyjskie. 
Należy dodać, iż spokojny charak- 
Postaw, położenie miasteczka sprzy 

ące rozwojowi sportu zarówno w 
resie letnim, jak i zimowym ora2 
godna komunikacja, stanowią na- 
r pomyślne warunki dla istnienia 1 
iwoju nowootwartej uczelni.'

Zemsta narzeczonej...
Bronisław Kiłdanowicz ze wsi Pod 

warańce gm. sobotnickiej w racał oneg 
daj spokojnie lasem, gdy w tern — ba 
—b ac h ! pad ł strza ł i u jrza ł w mro - j 
kach leśnych jakichś dwu, uciekają 
oych osobników... j

Ruszył za nim i w pogoń i jedfnego i 
z uciekających udało się mu złapać za ' 
rękę, ale zatrzym any natychm iast w yr 
wał m u się, strącając go do row u przy  
drożnego....

Gdy się zeń wydobył, osobnicy już 
znikli, ponieważ jednak Kiłdanowicz 
zdołał rozpoznać osobnika a którym  
się szamotał, umożliwiło mu to zorjen 

j towanie się w charakterze napadlu.
! Oto, — jak  tw ierdzi Kiłdanowicz, 

— byli to zbiry nasłani na niego, ce­
lem zgładzenia, przez jego byłą narze 
czoną Judy tę  (nomen-omen!) K rasno 
wą, z k tó rą  zerwał ostatnio...

Po licja  w Sobotnikach, k tórej za­
meldował o napadzie i domniemanych 
jogo sprawcach pośrednich i bezposre 
<1 nich bada obecnie prawdziwość donic 
sienią K iłdanowicza i słusznosć jego 
podejrzeń... W incuk M arkotny

KradzinZ torisbkl
WILNO. Na rogu ulicy Jatk» wej i 

Niemieckiej w  dniu 30 b. m. nieujaw­
niony sprawca skradł przechodzącej 

tamtędy Radeckiej Mikulicz Teresie, 
ul. Gimnazjalna 6, torebkę damską. W  
torebce było 50 zł.

POSTAWY. Istniejąca w Posta- 
: wach Spółdzielnia Rolniczo - Handlo- 
] wa „W ygoda44, odgrywająca od sze­

regu lat poważną rolę gospodarczą w 
I powiecie, przystąpiła obecnie do dzia- 
I łalności handlowej w oparciu o bez­

pośredni kontakt z Kółkami Rolnicze- 
mi. Wzorem dla Spółdzielni pod tym 
względem służy Pomorze i Poznań­
skie oraz zagranica, gdzie rolnik ma 

j zapewnione dogodne warunki sprze- 
, dąży wyprodukowanych ziemiopło­
dów.

Zorganizowany skup ziemiopłodów 
a w pierwszym rzędzie żyta, owsa, 
jęczmienia i siemienia lnianego będzie 
opierał się na warunkach następują­
cych: każdy z członków Kółka Rolni­
czego, który chce sprzedać pewną 
ilość zboża w Jarym  roku, a już zgóry 
potrzebuje piei-iędzy na częściowe 
zaspokojenie swoich potrzeb bieżą­
cych, składa odpowiednią deklarację w 
Kółku, zobowiązując się dostarczyć w 
określonym terminie to zboże w sta­
nie suchym i o< zyszczonym. Zebrane 
od Zarządów Kółek Rolniczych dekla­
racje, Spółdzielnia składa do odpo­
wiedniej instytucjr kredytowej otrzy­
mując pożyczkę gotówkową, którą w 
formie zaliczek za zadeklarowane zbo­
że wypłaci poszczególnym rolnikom.

Najważnicjszem pozytvwnem osią­
gnięciem tej formy pośrednictwa han­
dlowego jest zabezpieczenie rolników 
przed masowem rzuceniem rynek

zboża bezpośrednio po zbiorach, które­
go cen? w  tym okresie jesl zazwyczaj 
b. niską. Interwencyjno - handlowa ro­
la Spółdzielni jest w  tym wypadku b. 
poważną, dopomoże w jej spełnieniu 
wielki elewator zbożowy, którego- bu­
dowę spółdzielnia ma rozpocząć w 
najbliższym czasie.

Równocześnie Spółdzielnia „W ygo­
da44 poczyniła szereg ułatwień w 
przedmiocie nabywania także przez 
Kółka Rolnicze narzędzi rolniczych, na- i 
wozów sztuczrych, nasion, soli 
fty. Tranzakcje te  będa mogły być 
dokonywane także i pod zastaw zboża.

Przeciętna zniżka nabywania tą 
drogą towarów wyniesie dla rolników 
około 10%. Warunkiem tych udogod­
nień jest przystąpienie poszczególnego 
Kołka Rolniczego na członka Spół­
dzielni, co jest także rzeczą b. ułat­
wioną, gdyż wysokość udziału wyno­
szącego 50 zł.; może być rozkładana 
na raty.

W szczęta akcja jest prowadzona 
przez zasłużonego działacza spółdziel­
czego na tutejszym terenie, prezesa 
Zarządu Spółdzielni p. Antoniego P ie - . 
tronia, który działając w  ścisłem po­
rozumieniu z miejscowem OTO i KR., 
objeżdża wszystkie Kółka Rolnicze, ob 
iaśniając im gospodarcze znaczenie tej 
akcji. Należy dodać, iż władze powia­
towe udzielają jej rajwiększego po­
parcia, widząc w  tern realną pomoc 
dla ludności rolniczej powiatu.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO44.

Daszewski Jan z W arszawy, Lejkm 
Benjamin z Lidy, Gliner Berek z W ar­
szawy, Goldberg Józef z Białegostoku, 
Herman Abram z W arszawy, Saplei 
Leopold z Oszmiamy.

RÓŻNE
Członkowie Zarządu i Komisji Sza­

cunkowej oraz pracownicy Wilśńskiego 
Banku Ziemskiego opodatkowali się 

na- na rzecz Funduszu Obrony Narodowej 
w  wysokości 1 proc. od miesięcznych 
poborów na przeciąg sześciu miesięcy, 
poazynając od dnia 1-go sierpnia rb.

— Zmiana lokalu. Związek Ofice­
rów W. P. w st. spocz. w Wilnie w  
dniu 30. VII br. został przeniesiony do 
lokalu przy ul. Gimnazjalnej 6, m. 4,
0 czem zawiadamia swych członków' i 
sympatyków Zarząd.

— Atrakcją artystyczną jest nie­
wątpliwie program występów w pierw 
szorzędnej restauracji wileńskiej „Zł 
cisze44. Co miesiąc ruchliwa dyrekcja
dokonuje zupełnego odświeżenie sił ar­
tystycznych. Od 1-go sierpnia zapre­
zentuje się bywalcom „Zacisza4* dosko 
nały duet charakterystyczno -  akroba­
tyczny „Camero". Dla am atorów tań­
ca klasycznego przygotowane są spe­
cjalne numery popisowe. Całość ozdobi
1 poprowadzi dowcipny korferensjer i j 
niezrównany humorysta Bolcio Kamiń­
ski, cieszący się nieslabnącem powodze 
niem u płci pięknej.

Doborowy zespół muzyczny i tra­
dycyjnie doskonała kuchnia gwarantują 
miłe spędzenie czasu.

TEATRY I MUZYKA
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA44

jutrzejsze występy zespołu Fali Lwow­
skiej. Jutro o godz. 7 f 9 wiecz. odbę­
dą się dwa występy głośnego w 'Dołsce

, zespoiu Fali Lwowskiej, mającego już 
! ustaloną opinję i cieszącego się wiel- 
' kiem uznaniem w śród słuchaczy, 
i W wielkim programie polityczno^ - 

satyrycznym „Coś niecoś —  tajoj!" 
składającym się z 16 numerów, wystę­
pują: W. Majewska, Aprikozenkranz,
Untenbaum. pan Strońć, J. Wieszczek,

! W. Korabiowski i M. Altenberg.
! Kierownictwo artystyczne spoczywa 
j w rękach twórcy 'Fali Lwowskiej p. 
j W. Budzyńskiego.
! Kasa czynna od 11 — 7 wieczór.

— MIEJSKI TEATR LETNI w ogro- 
i dzie po - Bernardyńskim. Dzisiejsza 
I premjera w Teatrze Letnim. Dziś, w 
j sobotę, dnia 1. 8. r. b. o godz. 8,15 
; wiecz. odbędzie się premjera „Powrót 
■ mamy44, komedji w  3-ch aktach M Pa- 
J Witkowskiej - Jasnorzewskiej. Komedja 
| ta ciesząca się ołbrzymiem powodze- 
i niem w W arszawie w obecnym sezonie 
j na scenach teatrów T. K. K. T. (Nowy 
j 100, Letni 20 razy), należy do najlep- 
| szych komedyj polskiej literatury współ 

czesnej, poruszająca w niesłychanie 
subtelny, dowcipny i satyryczny spo­
sób problem istnienia rodziny i instytu­
cji małżeństwa przed inwazją obcego 
człowieka, szukającego dla siebie bytu 
w sposót bezwzględny i nie przebiera­
jący w  środkach, jest źródłem zarów­
no serdecznego śmiechu, iak i głębo­
kich wzruszeń, opanych nietylko na te 
matach osobistych jednostki, lecz tak­
że na tematach najistotniejszych za­
gadnień społecznych. W sztuce tej bio­
rą udział artyści teatrów warszaw­
skich T. K. K. T. pp. St. Grołicki i +  
Ziembiński, reżyserja Z. Ziembińskie­
go. Ceny zniżone.

Jutrzejsza pooołudn-ówka w Tea­
trze Letnim. Jutro, w  niedzielę, ttnja 2. 
8. r. b. o godz. 4,15 po poł. — nieod­
wołalnie po raz ostatni zostanie ode­
grana sensacyjna sztuka amerykańska 
w 3-ch aktach Ayn Rand4a ,Kio za­
bił?44, gdyż aktorzy biorący udział uda­
ją  się na urlopy. A więc niedziela, 2. 
8. jest ostatnim dniem, kiedy będzie 
jeszcze można obejrzeć fascynującą tę 
sztukę.

CO GRA’Ą W KINACH^
H ELIO S — 1) „C aranga4 4 2) „Pe­

tersburskie noce44.
CASINO — 1) „Alarm w nocy4' 2)  

„M artw y dom44.
PAN — „Walc wiedeński"
ŚWIATOWID: „Cesarzowa i ja".

 o---------

Nowe pożary w Dziś-
nieńsklem i rostaw- 

skiem
DZISNA. W kof Łozice, gm. głę- 

bockiej, spaliła się stodoła oraz 2 przy­
budówki, inwentarz należący do Ro­
mańczuka Antoniego. Straty wyn-s ■, 
350 z. Pożar powstał prawdopodobnie 
wskutek zaprjszenia ognia.

Wskutek uderzenia pioruna spaliła 
się stodoła z paszą Łopackiego Szymo­
na, w  Rubaszki, gm. łużeckiej. Straty 
wynoszą 550 zł..

*
BRASŁAW. W lesie dóbr Belmonc- 

kicli, na terenie gm. bohińskiej, w od­
dziale 167, spalB się las na przestrze­
ni 4 ha,, należący do Mikulicz - Ra­
deckiej Elżbiety. Straty wynoszą 900 
zł. Pożar powstał wskutek zaprószenia 
ognia przez przechodniów.

W e wsi Szalany, gm. jodzklej, od 
uderzema pioruna spaliły się 3 stodoły. 
Ogólne straty 1.375 zł.

*
Zaśc. Dębina, gm. kiemieiewskiej, 

spalił się dom mieszkalny i chlew Sw--
io Marji, oraz zboże p rz e c h o w y w a n e
na strychu, sprzęty domowe i 120 zł. 
w gotówce. Pożar powstał wskutek u- 
szkodzenla komina przez burze.

W kol. Wysokie, gm. święciańskiej, 
w dniu 29 ub. m. od uderzenia pioru­
na spaliła się stodoła z tegoroczuem 
zbożem Sześcinikowa Aksientja. 
ty wynoszą 509 A

Stra-

m o m K k  n o w o g r o d z k ą

— Pożar cd pioruna. Dma 26 lipca 
r b. we wsi W awiórka - Wierzch, gm- 
wawiórskiej, pow. lidzkiego jV 1 
pożar od uderzenia pioruna, który stra 
wił zabudowania gospodarcze na sz o 
dę 4 mieszkańców wraz z narzędziam 
rolniczemu i tegorocznemi zbiorami-

F iftSKA
SPOTKANIE PIŁKARSKIE.

Do Pińska przybyła i/icemistrzów 
ska drużyna Wołynia W. K. S. „ £  
która w sobotę rozegra necz z ■ ■
S. „Makkabi", w niedzielę z®s z . „« 
strzem Polesia W. K. 5 „Kotwi ą. • 
Spotkania odbędą się na boisku SP° . 
wem Makkabi, ul. Sportowa. W prz 
meczach w sobotę i niedzielę - 
się mecze w koszykówce i siat 
pomiędzy Makkabi i Kotwicą 
Kotwica i K. P. W.
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Nabożeństwo ODPUST W KOŚC. PO-BERNAROYŃSfCIH
za duszę £. p. prof. Wła- 

dyczko w Krynicy
KRYNICA. S taraniem  d -ra  K rze­

mienieckiego, przy  współudziale a r ty ­
stów T eatru  muzycznego „ L u tn ia"  z 
W ilna, odbyło się tu  Nabożeństwo ż a ­
łobne za spokój duszy nieodżałowane­
go prof. S. W ładyczko.

Podczas nabożeństwa piem a żałob­
ne w ykonały chóry i soliści Teatru 
„L utn ia ' ‘ .

Wycieczki Z w. Propagandy 
Turystycznej Ziemi Wileń­

skiej

W dniu 2 sierpnia w kościele j dostąpić odpustu zupełnego tyle i 
po -  Bernardyńskim uroczyście j razy, ile ktoś będąc w stanie ła- 
obchodzi się święto Matki Bas- 1 ski po spowiedzi1 i komunji św. ■ 
k i ej Anielskiej. W tym dniu na nawiedzi kościół i odmówi 6 Oj-, 
mocy przywileju Ojca św. Leona 1 cze nasz, 6 Zdrować Marya i 6 : 
XIII z r. 1901 w kościele p o -B er-, Chwała Ojcu w intencji Ojca ś w .' 
nardyńskim od godz. 12 w nocy J Uzyskany odpust można ofia- : 
dnia poprzedniego do godz. 12 w irow ać za dusze w czyścu zosta- ‘ 
nocy w dniu uroczystości m ożna'jące.

w a s b s s k s m s m j Sk e e s :

CHODZĘ PO MIEŚCIE

Rem ont dawnego Ratusza
Nareszcie po długich Jatach walko- Mai szalka Połsudskiego, odremontowa | 

wania tej kwestji na łamach prasy i no kruszejącą balustradę na której ' 
Związek Propagandy I  urystyczr.ej na posiedzeniach komisy] magistrac- wsparte są wspaniałe kolumny fronto- 

organizuje w najbliższą sobotę i nie- j kich, rozpoczęto przeed kilku dniami nu, wstawiono powybijane szyby w . 
dzielę 3 wycieczki: nad jeziora B ra -1 remont dawnego Ratuszu wileńskiego oknach, oraz odświeżono ściany w ich ! 
stawszczyzny, nad Narocz i nad Z ie-1 na ulicy Wielkiej. : partjach parterowych.
Inne Jeziora. J Wobec skromnych funduszów któ- Obecnie zaś dokonywany jest os- '

1 WYCIECZKA NAD IEZ rem* rozP°rz3 dza na ten cel Magistrat tatni i najważniejszy akt z zakresu re-
BRASŁAWSZCZYZNY \ w roku bieżącym prace te ograniczą się j montu zewnętrznego, mianowicie usu- i

s prawdopodobnie tytko do remontu ze - 1  wa się. zniekształcenia początkowej syi j
Wyrusza w sobotę dnia 1 sierpnia wnętrznego, ale i to już będzie wielką wetki murów, powstałe naskutek prze. j 

r b. o godz. 15-ej. Koszt przejazdu j zdobyczą dla miasta, które przestanie; róbek. j
12 zl. w obie strony (łącznie zgórą ! wreszcie wstydzić się przed prźyjezd-j Przedewszystkiem chodzi tu o bru-j 
330 k!m.). Kolacja, śniadanie i obiad nymi zaniedbanego wyglądu tej perły { talne rany zadane dostojnym muroru 
— 2 zł., nocleg w hotelu — 1.30 zł., j architektury wileńskiej, którą jest n ie-j przez właścicieli sklepów którzy p o w y - | 
godzinna przejażdżka łódką — 0.50 zł. j wątpliwie Ratusz gucewiczowski!.. j bijali w parterze Ratusza szereg drzwi 

Po drodze autobus zatrzyma się w j Piękny ten monument, w czasach j i szerokich okien wystawowych, jed- ; 
Zułowie. Uczestnicy wycieczki zlwie- j niewoli, uległ fatalnemu zeszpeceniu: nak nie brak zniekształceń także i w  i 
dzą Brasław i jeziora: Dryświaty, Dry- ; wnętrze barbarzyńsko zniszczono w  niektórych oknach na piętrze!., 
wiaty, Strusto i Snudy. W  programie j trakcie przerabiania Ratusza na Teatr | W chwili obecnej większość żaluzyj :
przewidziany jest spacer łodziami, , (zburzono naprzykład piękne kolumny! sklepowych, okiennic, obramowań

Pod znakiem Olimpjady
Powitanie polskich olimpijczyków w Berlinie

drzwi i futryn okiennych jest już usu­
nięte, a robotnicy sprawnie zamurowu- 
ją drzwi sklepowe i redukują okna do ; 
ich początkowych rozmiarów’, względ- ; 
nie zamurowują ich całkowicie o ile i 
nie istniały one przedtem w  danym pun I

kąpiel i plażowanie. Powrót do Wilna  ̂sali środkowej), nazewnątrz zaś, ze
nastąpi dnia 2 sierpnia r. b. o godz. , wszystkich niemal stron parter obsiadły
23-ej. Zapisy przyjmuje biuro 7 wiąz - j żydowskie sklepy i kramiki!.. 
ku w piątek o godz. 9— 15 i 17— 19. j Wkrótce po odzyskaniu rriepodleg-

2 W YCIFCZKA NAD NAROCZ ! łOŚd P ° CZęt°  USUwać- ^ c z e g ó ł  p o  Ł. W YCIECZKA NAD NAKUCZ szczeg ó |e> te  szp ecą ce  naleciałości, —
W yjazd w niedzielę 2 sierpnia o j oraz przeprowadzono pewne czynno- kcie gmachu... 

godz. 6-ej rano, powrót do Wilna o : ści, zabezpieczające gmach przed dal- -; Przez odsłonięte drzwi i okna widać 
godz. 22-ej. Koszt przejazdu w obie , szem zniszczeniem. wnętrza sklepowe. Oto od strony Im.
strony 9 zł. Po drodze autobus zatrzy- 1 A więc z wnętrza Ratusza usunię- barów jakiś sklep o suficie sklepionym, 
muje się w Michałiszkach, Świrze i nad to rozmaite rupiecie oraz konstrukcje maloWanym farbą olejną, która pokry- 
jez. Szwakszta. Obiad w schronisku drewniane pozostałe po teatrze, jako wa także ściany przedsiębiorstwa, a na 
1,50 zł., godzinna przejażdżka żaglów- stanowiące niebezpieczeństwo pod tych ścianach w medaijonach partackie 
ką 0,30, kajakiem 0,20 zł. Zapisy do względem pożarowym. malowidła wyobrażające „martwą na-
godz. 15-ej w  sobotę. Z ściany frontowej gmachu usu- turę"...

nięło szpetne schody żelazne, a z da- Oto od strony ulicy Wielkiej da­
chu rusztowajda żelazne do którego wna owocarnia żydowska., Widać dre. 
przymocowane były druty sieci telefo- wnianą galeryjkę, obiegającą sklep 

o nicznej i telegrafu oraz kabel elektry- w górze, do której prowadzą również 
godz. 8-ej rano. W ycieczka po drodze czny. drewniane schody...
zwiedzi Werki. Nad Zielonemi Jezio- Dalszym etapem i to na większą Ciekawscy gromadzą się przy bar- 
rami kąpiel, spacery łodziami, i t. d. skalę było zastąpienie starego, zacieka- jerce drewnianej, otaczającej miejsce 
Powrót o godz. 15-ej. Koszt przejaz- jącego dachu nowym, wykonanym z ład robót i z ożywieniem omawiają obec- 
du w obie strony 2,50 zl. Drugie śnia- nie prezentującej się blachy miedzio- ną pracę, lub też przypominają sobie 
danie, spowoau braku restauracji na wanej. kto, gdzie, kiedy i czem handlował w
miejscu, należy zabrać ze sobą. Za- Wreszcie ostatnio, w związku z uro- likwidowanych sklepach... 
pisy do soboty do godz. 15-ej. czystościami złożenia na Rossie Serca „Przechodzień"

Wycieczki wyruszają w ściśle po­
danych godzinach z przewodnikiem Z.
P. T. z przed lokalu Z Adązku Propa- :
gandy Turystycznej, Mickiewicza 32. Nieraz już się pisało o fatalnym | chodniki betonowe jednego typu, tu- 

0 stanie ul. Bakszty, ulicy, przy której j taj zaś jeszcze pokutu ją jakieś pokrzy-
y  y m  | f i |D T V N V  ! mieszkał w młodzieńczych latach mar- : wionę płyty kamienne.

J J J  szalek Piłsudski. i Rzucamy następującą myśl: gdy
ECHA TRANSM1SII HAl Kl'“ Z RZY- Głosy te pozostały glosami w o la -’ odnośne czynniki przystąpią d o ‘uregu- 

1 J » - jących na puszczy. i

W środę wieczorem przybyła do Berlina polska reprezentacja olimpijska, powitana na dworeu kolejowym przez 
przedstawicieli Niemieckiego Komitetu Olimpijskiego, delegatów Ambasady Polskiej w Berlinie z attache wojsko 

wym, oraz tłumy publiczn. w Berlinie.Na zdjęciu widzimy polskich olimpijczyków, na kietko przed odjazdem spe 
cjalnym autobusem do Olimpijskiej Wioski, obok autobusu prezez P. K. .01 płk. Glabisz iw towarzystwie atta 

— ::— ::— che wojskowego i oficerów niemieck. — ::— ::—

Pochodnia olimpijska w Wiedniu

3. WYCIECZKA NAD ZIELONE 
JEZIORA

Wyjazd w niedzielę 2 sierpnia

WIEDEŃ, jak już pisaliśmy, w  śro­
dę na granicy austrjacko - węgierskiej 
zawodnik węgierski przekazał pochcc 
nię z ogniem olimpijskim z Olimpji za­
wodnikowi austrjackiemu, który ją za­
wiózł do Wiednia. Sztafeta przybyła do 
Wiednia wieczorem, gdzie przyjęto ją 
niezwykle uroczyście. Ulice zalegały 
nSezliczone tłumy publiczności. Spor- 
towce i organizacje wychowania fizy­
cznego i przysposobienia wojskowego 
zebrali się na placu Bohaterów, gdzie

pochodnię olimpijską przejął słynny ły­
żwiarz mistrz świata Karol Schaef- 

i fer. Na uroczystości przybył prezydent 
! Austrji Miklas, wicekanclerz Baar - Ba- i 
| arCmfels w  otoczeniu członków rządu, '

przywódca sportowców austrjackich 
ks. Starhemberg oraz liczni członkowie 

korpusu dyplomatycznego. Przemó­
wienia wygłosili z tej okazji wicekan­
clerz Baar - Baarenfels, ks. Starmeni- 
berg i prezydent Wiednia Schmidt

Sport wyjaśnia nastroje polityczne

Zaniedbana ulica

MU. ! 1 rwani a ulicy, co niewątpliwie, chyba

W  czasie uroczystości z różnych | 
stron placu dały się słyszeć prowoka- ’ 
cyjne okrzyki, wygłaszane przez me­
gafony. Okrzyki te wznosili członkowie 
partji narodowo - socjalistycznej. —. 
Członkowie rządu wycofali się niezwlo 
cznie z placu Bohaterów, na którym 
doszło do starcia pomiędzy tłumem a 
policją. Radjo wiedeńskie przerwało

transmisję z uroczystości. Policja are­
sztowała doraźnie około 100 ludzi. W 
ciągu „locy dokonywane były dalsze 
aresztowania, których liczba przekra­
cza już. obecnie kilkaset osób. W  od­
działach policyjnych zarządzono po­
gotowie alarmowe.

W  czas>e starć na placu kilkunastu 
policjantów odniosło rany.

A rymczasem w dalszym ciągu o j kiedyś nastąpi, możeby wzorem innych
Transmitowana z Radja rzymskie- porze wieczornej zahamowują w ąsk ie1 ważkich zaułków wileńskich zarządzi-

go „Halka" Moniuszki wzbudziła w przejścia na cho/druikach ćmy nocne, i lyby tutaj ruch kołowy w jedną tylko
Polsce powszechny entuzjazm. j w dalszym ciągu z pobliskich szynków j stronę. W ten sposób zwężając jezdnię

Kolo polsko-włoskie im Leonarda do,atują krzyki pijanych awanturników j um ożliw  się poszerzenie chodników,
aa Yinci, zwróciło się do sekcji im. S. tak sani°  przechodnie
Moniuszki z propozycją wspólnego . ,

S t  S f t f S S s M :  z s r s s s r M  a s ?
śnifa słuchaczy niezwykłą p iękności SiCZ™ y ^  ,

kaleczą sobie i co ułatwi komunikację pieszą, 
nogi na wyboistym bruku, który w i Bakszta nigdy nie odznaczała się

0!impi|czycy polscy
zakwaterowali się jut w wiosce 

(Olimpijskiej

W szędzie w śródmieściu ułożone są

projekt ten łatwo by się dał przepro­
wadzić (x).

Z wizytq u naszych milusińskich
w Leonfszkach

głosu i wzruszyła wyjątkowem wprost ' 
wczuciem się w muzykę Moniuszki, i 

Koło rzuciło myśl ofiarowania daru j 
włoskiej artystce, co stanowiłoby dla j 
niej zachętę do bliższego zaznajomienia 
się i uprawnienia polskiej muzyki. Sek- ■
cja Moniuszki urzeczywistniła zamiar Spacerem Traktem Batorego do Leoniszek. —  Piękna 

tekstem ;si<dtlba letnia dzieci siKó ł powszeth , ch m W ilna.- 
oraiz arję Neaii w wydaniach na śp ew Jak nasi milusińscy spędzaj!) farjc I -tnie w bezpłatnej 
i orkiestrę. kolonji mlejs lej. —  Dzieci z Wilna goszczą swoich

Artyści wioscy biorący udział wj kolegów i kole2anek z Gdańska
transmisji „Halki" otrzymali portrety |

WILNO. Współpracownik naszego Przeszło 300 naszych milusińskich 
pisma postanowił złożyć wizytę na- spędzających lato i przyspasabiających 
szym milusińskim, przebywającym w  się da i.auld i twardego życia. Dziatwa 
kolonjiletniej w Leoniczkach, znajdu- rozmieszczona w budynkach drewnia- 
jącej się pod zarządem m. Winla. nych czuje się jak u siebie w  domu.

W spółpracownik nasz- udał się Przedewszystkiem wyglądają świetnie, 
spacerem, a to celem odpoczęcia od są opaleni, wygimnastykowani i zdro- 
wielkorniejskiego gwaru i życia i po- wi. Będą oni bawili tu całych sześć 
dzielenia się z czytelnikami odniesione- tygodni. Po opuszczeniu kolonji na ich 
mi wrażeniami przechadzki. miejsce w pierwszych dniach sierpnia

Już za rogatką miasta, niedaleko przyjdą iinni.
Saskiej Kępy jesteśmy w  dolinie usia- Dziatwa przebywająca na koiloinji 
uej gęsto drewnianemi domkami, oto- jest posegrowana, gdyż mieszka w 
czonemi zielenią ogrodów. Wychodzi- osobnych damkach i dzieli się na gru- 
my na szeroki Trakt Batorego, zwany py. Do pierwszej wchodzą zastępy 
gościńcem Połockim. Tym traktem tych milusińskich z przedszkoli i pierw 

wyruszy! król Stefan Batory na pamięt szej klasy, dalej idą z kias starszych 
ną, zwycięską wyprawę Połocką. Tędy W ostatniej grupie zaliczone są dzieci,

BERLIN. — Olimpijczycy polscy 
zagospodarowali się już całkowicie w 
wiosce olimpijskiej. Kapitan Kawa­
lec, główny administrator ekspedy- | 
cji usprawnił już organizację kuchni. 
Organizatorzy przydzielili ekspedycji 
polskiej odpowiednie środki komuni­
kacyjne. Zawodnicy polscy c®,ują się ]

dobrze w międzynarodowem towarzy­
stwie wioski olimpijskiej, obserwują j 
treningi najlepszych swych rywali i 
zawierają liczne znajomości. f

W  czwartek Polacy rozpoczęli 
treningi. Chmielewskiemu zdjęto już 
'bandaże i najlepszy nasz pięściarz 
czuje się już zupełnie dobrze.

Przedstawiciele prasy polskiej
zwiedzili tereny olimpijskie

„Halki
S. Moniuszki. Ten samorzutny dowód 
wdzięczności — wysłany został w 
ostatnich dniach do Rzymu.

TEATR AKADEMICKI W KRAKOWIE

Przy uniwersytecie Jagiellońskim 
powstał pierwszy polski teatr akade­
micki, który rozpocznie swą działal­
ność z początkiem roku akademickie­
go 1936/37.

Kuratorem teatru jest profesor U.J. 
dr. Kołaczkowski, dyr. zaś stud. wydz. 
filozoficznego p. Barnaś.

OPERETKA WILEŃSKA NA W YSTĘ­
PACH W  KRAKOWIE.

Zespół operetki wileńskiej kończy

BERLIN . — Przedstaw iciele p ra­
sy polskiej zwiedzili w czw artek wio­
skę i tereny  olimpijskie. Urządzenie 
stad jonu  głównego przedstaw ia się 
imponująco, zwłaszcza ffl-ziądzenia p ra  
sovve.

; W ieczorem podejmował przedsta­
wiciel prasy, filmu i ra d ja  m inister 
propagandy Rzeszy dr. Goebbels. 0 - 
becni byli wszyscy przedstawiciele 
polscy, któwty tow arzyszą reprezen- 

; tac ji olim pijskiej.

W sobotą przyjęcie na cześć Polaków
w Ratuszu Berlińskim

BERLIN . — Uroczyste pow itanie! 
polskiej reprezentacji olim pijskiej j 
przez kom isarza rządu m. B erlina d r . . 
L ipperta  n a  ra tu szu  odbędzie się 
sobotę przed południem. i

i Cała p rasa  niemiecka podaje ob­

szerne no ta tk i o przyjeździe polskiej 
reprezentacji olim pijskiej do Berlina, 
podkreślając przytem  nadzwyczaj 
dobrą reprezentację drużyny i serde­
czne przyjęcie, 
n a  dworcu.

zgotowane Polakom

swe występy w Krynicy w teatrze szeŁjj Napoleon ze swoją starą gwar- przybyłe do nas z gościną z Gdańska. 
Zdrojowym.  ̂ dją i zastępami Legjonu Polskiego na Dzieci z Gdańska wydatnie odróżnda-

Od nedzieli 2 sierpnia teatr w Jen- i zcjc>5ycje Moskwy. ją się oa „wileńczuków"* i można z
ski gościć będzie w teatrze im. J. bło- j Skręcamy na lewo ku Saskiej Kę- łatwością zauważyć ich ogorzafa twa-
wackiego w Krakowie. : pie, przechodzimy kolo Wilenld nad rze, tych przyszłych obywateli znajdu-

Występy trwać będą do 15-go srerp-1 głębokim parowem i podz:vviamy pięk- jących się niejako na obczyźnie, lecz 
nia. W  Krakowie grane będą w Pier_ j ,,ą okolicę. patrzących z wiarą w lepszą dal, przy-
wszych dniach sierpnia r  ustępujące j Idziemy dalej i Uazdmy piękr.e sposabiając się do ciężkiej pracy, uz-
operetki „W iktorja^i jej h u z a r , „K osę-, wzgórza Belmontu. Za lasem znowu brojeni w pancerz głębokiej wiary i 
Marie", „Carewicz", „Pod białym ko- g{}ry^ zagajniki, na prawo szerokie lą- kultury polskiej. Goście nasi wycią- 
niem", „Marica*, i „Trafika pani gene- ^  p0ja Uprawne z niezliczoremi plan- gają słabe jeszcze ramiona po twar- 
rałowej". Przedstawienia teatru muzy- facjami pomidorów, a tuż wije się Wl- de narzędzia nauki, 
cznega „Lutria" w  Kryrncy odniosły ]enjca> pełna kąpiącej się młodzieży 1 Obowiązkiem naszym pomóc im.!
wielki sukces artystyczny i cieszą się starsZych. Nieco dalej, widzimy po pra Kierownictwo kolonji zaprasza do
wśród kuracjuszów, oraz miejscowego wej stronie kolonję kolejową, spowitą zwiedzenia budynków. Idziemy w towa 
społeczeństwa, wielkiem uznaniem. w niezliczoną ilość ogrodów, saaów, rzystwie higjenistek i oświatowców.
POPYT NA WILEŃSKIE SIŁY AKTY- niejako oddzielona pięknym górzystym Pokoje jadalne sala zabaw, sypialnie 

STYCZNE lasem. Podziwiając okolicę idziemy czyste i higjeniczne. W  salach mnóst-
dalej. Mijamy małe lecz malownicze wo koratów. Na ścianach wiszą este- 

Prócz wymienionych artystów  tea- domki miejscowości Markucie i już tyczne i piękne wycinanki, dzieło dziat-
tru na Pohulance, którzy opuszczają jesteśmy w Leoniszkach. Wy szkolnej. W ygoda dostateczna. O-
Wilno, utalentowana artystka wileńska Zdaleka słyszymy już zgiełk i ruch. pieką dobra. Higjena, warunki sanitar- 
p. W anda Stanisławska zaangażowana Stare budynki majątku miejskiego za- ne i zdrowotne doskonałe. Słowem wy-
została na sezon przyszły do Teatru pełniły się zastępami dzieci. marzony raj dla dzieci.
Miejskiego w Katowicach. Ze szczytów starych drzew spływa Nie trzeba więc dziwić się, że dzie-

Również znany z desek „Lutni" i śpiew i jazgot ptaszków, przedzierają c' po skończonym terminie wypotzyn-
„Rewji" p. Dymitr Dudarew pozyska- się przez otw arte okna pieśni i weso- ku, niechętnie opuszczają Leoniszki. 
ny został przez Teatr Miejski w Toru- te krzyki pełne melodii radości, śmie- (H. Sz.).

i chu i życia. — — ” —

Wybitne osobistości polityczne
na Olimpiadzie w Berlinie

BERLIN. — W  czasie olimpjady szwedzkiego oraz następcy tronu gre 
przybędzie do Berlina szereg wybit- j ckiego. W  najbliższych dniach przy 
nych osobistości politycznych oraz’ bywa również do Berlina sekretarz

‘ stanu angielskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych sir Robert Van- 
sittart.

członków domów panujących. Obok 
księcia duńskiego, zasiadającego w 
Komitecie Olimpijskim zapowiedzia­
ny jest przyjazd następcy tronu i

Wszystkie prawie Kluby piłkarskie Wilna
zawieszone

WILNO. — Na ostatniem po­
siedzeniu, Wileński O.Z.P.N. po­
stanowił zawiesić wszystkie nie­
mal kluby piłkarskie na terenie 
Wilna (poza Śmigłym) za nie 
wpłacanie składek członkowskich. 
Ponadto uchwała ta dotknęła trzy 
kluby na prowincji. Fakt powyż­

szy jest dobitnem odźwierciadłe- 
niem trudnej pracy w sporcie wi­
leńskim, gdzie frekwencja publi­
czności na ireczach spadła ostat­
nio do minimum i niektóre kluby 
są w katastrofalnych warunkach 
materjalnych.

Walka o organizację 
przyszłej Olimpjady

BERLIN. W Berlinie rozpoczęły się 
obrady międzynarodowego komitetu o- 
limpijskiego. Jednym z najciekawszych 
punktów porządku dziennego jest 
sprawa organizacji przyszłych igrzysk 
olimpijskich w 1940 roku. O organiza­
cję przyszłej olimpjady ubiegały się 
głównie trzy państwa: Japonja, Fin- 
landja i Anglja.

Na czwartkowych obradach przed­
stawiciel angielskiego komitetu ołim - 
pijskiego lord Aberdere złożył oficjal­
ne oświadczenie, że Anglja wycofuje 
swoją kandydaturę, jeżeli chodzi o przy 
szłe igrzyska olimpijskie, natomiast u- 
biega się o organizację następnej oiimp 
jady w 1944 roku.

Następne dłuższe przemówienie wy 
głosił przedstawiciel japońskiego ko­

mitetu olimpijskiego, uzasadniając dla­
czego należy powierzyć Japonji orga­
nizację przyszłej olimpjady.

Po przemówieniach delegatów Ja- 
ponji zabierali głos przedstawiciele Fin 
landji Erik van Frenkell i b. minister 
spraw zagranicznych Pr łcope. pod trzy 
mując kandydaturę Helsingforsu.

Decyzja zapadnie prawdopodobnie 
dopiero w sobotę. W kołach sporto­
wych Berlina przypuszczają, że więk­
sze szanse pociada jednak Japonja.
Prasa berlińska o polskiej 

drużynie olimpijskiej
BERLIN. Dzienniki berlińskie po­

święcają szereg artykułów reprezenta­
cji ^olimpijskiej polskiej, podkreślając, 
że jest to najliczniejsza dotąd ekipa 
olimpijska Polski. Najwięcej uwagi 

poświęca prasa niemiecka Stanisławie 
Wajlasiewiczówniie, kt >rą naizwano w 
Berlinie „Dziewczyną z 54 rekordami".

Dużo uwagi poświęcają dzienniki 
również małżonce b. ministra Matu­
szewskiego Konopackiej zdobywczyni 
złotego medaiu dla Polski na olrmpja- 
dżie w Amsterdamie.

Zwycięzca l-szej nowocze­
snej Olimpjady w Berlinie

BERLIN. Do Berlina przybył na za­
proszenie niemieckiego komitetu olim­
pijskiego zwycięzca nowoczesnej olim­
pjady w 1896 r. w Atenach — mara­
tończyk grecki Spiridon Louys.

Berlin wita Nurmiego
BERLIN. Największy biegacz wszy 

stkich czasów i narodowy bohater Fin 
landji Paavo Nurmł przybył do BerB- 
na owacyjnie witany przez tysiączne 
tłumy. Nurmi, jak wiadomo, jest goś­
ciem honorowym niemieckiego komite­
tu olimpijskiego.

Polska na 4-em miejscu
BERLIN. —  W  ogólnej klasy­

fikacji drużynowej mistrzostw 
świata w strzelaniu do rzutków 
pie-wsze miejsce zajęły Węgry, 
osiągając ogółem 1062 pkt.

Drugie miejsce zajęły Niemcy 
różnicą 1 pkt. (1061 pkt.).

Na 3-m miejscu sklasyfikowa­
ła się Anglja —  1034 pkt.

Polska zajęła 4-te miejsce su- 
. mą punktów 1009.

*Wczoraj wieczorem odbyło się 
w Berlinie uroczyste rozdanie na- 

! gród zwycięzcom. Nowy mistrz 
świata Polak, Józef Kiszkurno, 
otrzymał nagrodę honorową ufun- 

: dowaną przez kanclerza Hitlera.
' Mistrz Europy W ęgier Hałasy zdo  

był nagrodę Goeringa. Wręczenia 
nagród dokonał przywódca spor­
tu Rzeszy von Tschammer und 
O sten .

(INNE WIADOMOŚCI SPORTOWE 
NA STRONIE 8-ej)
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Postępowanie przy przenoszeniu
targowisk

„DZIENNIK NARODOWY"
Oblicze młodego pokolenia

jedną z cech chwili dzisiejszej jest sporo młodzieńczej naiwności, wyo- 
to, że to chwila dochodzenia w  -Poilsce brażającej sobie, że od nas dopiero

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzf^> 
najciekawsze artykuły I feijetony, które wczoraj 

Kiuizały sią w prasie polskiej, Nie opatrujemy lek w 
ftadne komentarze. Ale to nie znaczy, aby«mv podzi®» 
lak poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą itg 
Su znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któreml się zgadzamy. Ale nfantfc 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników

byt Mussolimi, Niemcy zdobył"'Hitler, na to, by zbudować teren, na Którym  I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml po§ią»
darni sporne, jeśli będziemy uważać, że z jaHcftieS* 
wiek względów dany utwór, artykuł czy feijeton m -<  

sługuje na powtórzenie lub m  zapamiętanie.

I w- Europie do głosu — pokolenia 
powojennego.

Do niedawna, poza pokoleniem sta przełamem, 
lern— obecne było, i to mocno obecne, świadomej 
pokolenie kombatantów. Włochy zdo- to-w-ne, a bez treściwe sugestje, bądź

„świt się zaczyna" i nasze w  swiecie 
zjawienie się jest dopiero istotnym 

" Jest w tern dużo więcej 
roboty “ , szerzącej efek-

Austrją trzęśli ks. Starhemberg i mogłyby zastać zaspokojone wielkie
Dollfuss, Jugoslawją rządzi! król A- ambicje ludzi, nie umiejących stwo-
leksainder, Belgią król Albert, w Pol- rzyć sobie większej pozycji rzetelną
sec wydobyło się na wierzch otoczę- pracą i zasługą, bądź poprostu, by
nie Piłsudskiego, we Francji dopomi- przy pomocy tych sugestyj rozbijać
nał się o głos w  życiu politycznem wielkie ruchy ideowe, oparte nie na
kraju pułkownik de la Rocąue, w „legendach", lecz na rzetelnej pracy dych"), młodzi socjaliści, kilka od- Zupełna, 100-procentowa „jedność
Turcji panował samowładnie Kemal i programie, oraz grupujące się nie mian ÓjN.R. i t. d. Niektóre z tych młodego pokolenia" jest nieosiągalna. 
Pasza, nawet mniejsze kraje miały podług wieku, lecz podług poglądów, grup są płytkie, bezideowe, niektóre Walki polityczne, różnice poglądów i 
swoich Laidonerów (Estonja), swo~ dążeń i doboru charakterów. są tylko przedszkolem, prowadzą- zacięte zmagania w imię tych pogtą-
ich de Valeróv (Irlandja, uczęstniłk Młode pckolemie w Polsce jest ceni do komunizmu, niektóre wresz- dów, są i będą w młodem pokoleniu, 
powstania 1916 r.), swoich Achme- bliskie urzeczywistnienia ideału ,,je>~ d e  zawdzięczają sw e istnienie odręb- tak jak były i są w pokoleniach star- 
dów Zogu (Albanja). dności młodego pokolenia" (w szere- ności psychiki ludzi, mających w szych.

W szyscy oni, to ludzie, którzy gach obozu narodowego), lecz stu- sweh żyłach przymieszkę krwi se- Mimo to, może być mowa o „jedno-
przybyli wojnę jako mężczyźni w si- procentowo jednolite, oczywiście, nie mickiej. Istnieją one jak — i nie- ści młodego pokolenia" względnej.—
le wieku, łub jako młodzi. jest. Dzieli się ono na dwie główne które z nich są ii niepozba-wione ide- O jedności, obejmującej nie całość, ale

Dziś jednak zaczyna na widownię grupy, jediną dużo większą, drugą owości i niepozbowione charakteru i znaczną większość młodej generacji, a 
wstępować czynnik trzeci: pokolenie dużo mniejszą: nadową i komuni- niegłupie, to też pomijać ich nie mo*- zwłaszcza najaktywniejszych i najwar
rówieśników belgijskiego polityka styczną (wzgl. komunizującą). Młodzi /na. tościowszych w niej żywiołów. Co~
Degrelłe‘a i belgijskiego króla Leo- narodowcy nadają młodemu pokole- Myśleć o „.jedności młodego pako- prawda, ci co najwięcej o „jedności 
ponŁ, —• pokolenie urodzone w wie- nju fon —• i z grubsza można o mło- lenia", t. j. o zjednoczeniu tych młodego pokolenia deklamują", nie są 
ku XX-ym, nie mające za sobą u- dem pokoleniu mówić, że jest naro- 1 wszystkich żywiołów —• i płacić za to tą  jednością objęci. Mogli być w tej 
częstników w wojnie światowej ii wy- dowe, tak jak w pewnej epoce mo- I (jak to  proponują niektórzy) kompro- jedności, a nawet, w swoim czasie, w

Wobec często zdarzających się 
wypadków wydawania przez władze 
samorządu terytor j alnego. Zarzą­
dzeń co do przenoszenia targowisk i 
rynków, Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu wydało następujące wyjaś­
nienie :

jj ,̂ Obecnie obowiązujące przepisy 
prawa przemysłowego nie przewidują 
trybu postępowania przy zmianie u- 
rządzenia targowiska lub zmianie re­
gulaminu targowego. W  szczególności 
nie jest unormowana prawem przemy- 
siewem sprawa przeniesienia targowi­
ska.

Z przeniesieniem targowiska wią­
że się ściśle sprawa zatwierdzenia pro 
jektu urządzenia i wszelkich zmian 
urządzenia targowiska. Obowiązek 
gminy do przedstawienia władzy prze 
myślowej projektu urządzenia nowe­
go targowiska wynika z art. 65 ust. 
2, prawa przemysłowego w drodze 
wykładni tego przepisu. Przeniesie­
nie targowiska może nastąpić dopie­
ro po zatwierdzeniu urządzenia tar­
gowiska. Przy zatwierdzeniu proje­
któw urządzenia targowiska, oraz ich 
zmian, należy odpowiednio stosować

przepisy o zatwierdzaniu projektów 
urządzenia zakładów przemysłowych,

Stosowanie tych przepisów jest 
wskazane ze względu na to, że urzą­
dzenie targowiska jest obowiązkiem 
gminy, związanym z uzyskaniem u- 
prawnienie targowego, a targowisko 
niekoniecznie musi stanowić własność 
gminy, jak również ze względu na 
obronę interesów właścicieli realności, 
sąsiadujących z  projektowanym tar­
gowiskiem, gdy istnienie targowiska 
powduje dla sąsiadów uciążliwości.

Przy zatwierdzaniu projektów u- 
rządzenia należy zasięgnąć opinji w 
miarę możności uwzględniać opinje 
Izb Przemysłowo - Handlowych, Rze­
mieślniczych i Rolniczych, c:az o ile 
chodzi o targowiska, przeznaczone dla 
obrotu zwierzętami gospodarskiemi, 
organów przewidzianych art. 4 rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 27-1 1933 r. w sprawie ure­
gulowania obrotu zwierzętami gospo­
darskiemi i drobiem oraz obrotu hur 
towego mięsem i rozporządzenia wy­
konawczego ministra Przemysłu i Han 
dlu z dnia 26-11 1936 r.“ .

chowane już w atmosferze powojen- źna było mówić o ówczesnej genem- 
pej- cji, że była romantyczna, czy też po

Jakież ono jest? Jakież jest jego zy wisty cz na, chociaż nie brak by- 
obiicze. lo pośród niej żywiołów wrogich ro~ świadczeń

Za mało mamy danych potemu, by mantyzmowi, hub pozywityzmowi. 
mówić o pokoleniu powojennym za- Byłoby jednak grubym błędem le 
granicą. Nie znaczyło się ono jesz- Eceważyć sobie fakt istnienia poza-

misowością w dziedzinie poglądów, dosyć znacznej części byli —• ale 
np. rezygnowaniem z zajmowania ja- dobrowolnie być przestali, budując so- 
kiegokolwiek stanowiska wobec do bie swoje własne, odrębne, —■ w raz z 

nawet bardzo niedawnej upływem czasu coraz wyraźniej odręb 
przeszłości („zarosły w młodszych ne —• kapliczki.
pokoleniach głęboko nonsensowny Mówiąc o obliczu młodego pokoleń 
stary podział utrudnia sprawę dla nia w Polsce, mówić trzeba nie o tych,

Wył7óz masła w półroczu 1936 r.

ono
cze —• lub zamało zaznaczało —• w narodowcami również i pewnej licz- przyszłości Polski najważniejszą — którzy stanowią wyjątek, ale o tych, 
życiu publicznem, nie można J jo  by „^0^ ^  k o m u n i s t ó w .  Tak jedność młodego pokolenia" — sło- co stanowią znacznie przewyższającą
więc charakteryzować na zasadzie 
jego możliwości —• trzebaby z niem 
zbiizka i przez czas długi 
znać jego organizacje i t. d., co jest 
dla cudzoziemca zawsze bardzo tru­
dne, a przy dzisiejszych możliwo­
ściach podróżowania i przebywania 
zagranicą — z regóły prawie niedo­
stępne.

W arto jest jednak zastanowić się 
nad obliczem powojennego pokolenia 
w Polsce.

O pokoleniu tem dość dużo się 
mówi. Istnieją nawet w niem (cza­
sem coprawda nietyle w niem, co iw- 
pokoleniu starszem od niego, a chcą- 
cem odgrywać rolę przywódców nad 
młodymi) propagatorzy swoistej mi­
styki młodego pokolenia, głoszący 
program pierwszeństwa „Młodych" w 
życiu pub|teznem i widzący zbawie­
nie ojczyzny nietyle w ideach, pro­
gramach czy planach postępowania, 
co w oddaniu odpowiedzialności za 
losy Ojczyzny (lub tej, czy innej jej 
cząsteczki), w ręce, młodych".

Powstały nawet organizacje poli­
tyczne, kłóte za cel dla swego ist­
nienia postawiły walkę o „władzę 
dla młodych". Powstały różne czaso­
pisma, — różne „Bunty Młodych", 
„Ruchy Młodych", i t. p„ — które pro­
pagują „jedność młodego pokolenia".? 
„Legenda Młodych" i „ideologia M ło-' 
dych" stały się w uczuciach wielu 
czemś równie siigestyłwuem, a zara­
zem równie pozbawionem treści , jak 
niektóre inne legendy i ideologie.

Oczywiście, całego tego hałasu o- 
kolo ,,sprawy Młodych", nie można 
brać na serjo. W hałasie tym jest

samo nie można pomijać i jeszcze wa z przed paru dni jednego z pi- regułę:
, mniejszych grupek, takich, jak mło- semek O. N. R.), —• myśleć na serjo jwem.

obcowac cfzj ludoiwicy, młodzi piłsudczycy, o czemś pactobnem oczywiście n iespo-1
młodzi konserwatyści („Bunt Mło- sób.

o młodem pokoleniu narodo- 

jędrzej Giertych.

Anglja ponownie zdobyła puhar Davisa

Wywóz masła, r>cząwszy od poło­
wy 1935 r., zdradza silną tendencję 
rozwojową a to dzięki „przestawię- 
i;iu‘ popierania wywozu produkcji rol­
nej z roślinnej na hodowlaną.

Kontrola i normy jakościowe, obo­
wiązujące obecnie dla masła, wywo­
żonego z jgramezę, ustalone zostały ob 
wieszczeniem Ministra Przemyślu i Han 
dlu z dn. 23. II 1931 r.., na podsta­
wie którego oraz odnośnej instrukcji 
masło, które ma byc wywiezione zagra 
nicę, podlega uprzedniemu badaniu w  

i jednym z zakładów badania masła ek- 
i sportowego, rozmieszczonych w punk­

tach największego zgęszczenie produk- 
cyjnego i według potrzeb eksportu. —■ 

i Zakłady te przeprowadzają badania 
składu chemicznego masła (zawartość 
wody, obce tłuszcze), sprawdzają w a­
gę beczek (51,5 kg.) i ich wygląd ze­
wnętrzny. Na wygląd zewnętrzny kła­
dziony jest bardzo duży nacisk — be- 

i  czki muszą być wykonane z jednolite- 
t go w  kolorze drzewa bukowego, bez 
i smug i sęków i odpowiadać przepiso- 
! wym wymiarom.
i U wylotu eksportu w Gdyni, wra-

zie zaś potrzeby w innych punktach 
kraju — przeprowadzana jest nadkon- 
trola, zwracająca uwagę na stan zew­
nętrzny beczek, i w wypadkach, poz­
walających przypuszczać, istnienie 
pleśni lub brak przepisowej wagi (mo­
kre denko), beczki są otwierane a słup 
masła oglądany i ważony.

Bardzo ścisła kontrola eksportu da­
la ten dodatni wynik, że masie pol­
skie przybywa na miejsce przeznacze­
nia pod względem wyglądu i konsy­
stencji (obowiązek składania masła w 
lecie przez 48 godzin przed załadowr 
niem w chłodni) bei. zarzutu.

Smak masta niejednokrotnie wyka­
zuje jeszcze braki, głównie zbyt wiel­
ka kwasowość, również pod wzlędem 
trwałości nie osiągnęło masło polskie 
poziomu masła z innych krajów. Wa­
dy te, niewątpliwie, zostaną usunięte 
po wprowadzeniu pełnej standaryzacji 
produkcji masła, w oparciu o uchwa­
loną i ogłoszoną w „Dz. Ust. R. P." Nr 
35-i936, poz.* 272 ustawę o mleczar­
stwie i przygotowywane do niej roz- 
podządzenia wykonawcze, co powinno 
nastąpić z końcem roku bieżącego.

i Import szczeciny I sierści

Anglja /.dobyła w tym roku ponownie puhar Davisa bijąc w finale A u stra lię  3:2. Na zdjęciu
lewo A ustin i P o n y , na prawo H ughes i Tuke.y.

tracze Anglji, na

W czerwcu r. b. zanotowano po­
ważniejsze tranzakcje eksportowe sier­
ścią. Wysłano bowiem do Anglji — 
19.080 kg. sierści po stosunkowo nis­
kich cenach, co stanowiło poważne od­
ciążenie dla eksporterów, którzy z po­
wodu braku dostatecznego kontyngen­
tu wywozowego sierści do Niemiec, 
nie mogli wykonać uzi skanych zleceń.

Tendencję zniżkową zanotowano w 
eksporcie szczeciny, który wynosił w  
czerwcu 2.783 kg. wortości około — 
16.500 zł. Towar tćn eksportowano do 
następujących krajów: Anglja (265
kg.), Austrja (105 kg.), Belgja (70 
kg.), Czechosłowacja (247 kg.), Danja 
(195 kg.), jugoslawja (47 kg.), Niem­

cy (485 kg.), i Szwajcarja (105 kg.).
Zmniejszenie w porównaniu do ubie­

głych miesięcy zanotowano w ekspor­
cie włosienia, a to głównie z powodu 
trudności uzyskania zapłaty z Węgier, 
który to kraj zakupywał zwykle jx>- 
ważne ilości tego artykułu w Polsce.

i A D A I C H
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TRUD PRAWDY
Powieść

Nastąpił wreszcie rok 1910, i Roman złożył egzamin do pier- 
wszej' klasy gimnazjalnej. Stało się to dlatego, że ojciec Roma­
na otrzymał awans, ii przeniesienie na daleki- Kaukaz, Ojciec 
chciał zabrać ze sobą rodzinę i roztoczył przed nią kuszące 
obrazy południa. Burzliwa rozmowa między rodzicami trwała 
długo w noc, i pani Milewska poczęła się chwiać. Rozmowę 
ro?strZygnęła babka. Chce ona umrzeć na swojej ziemi —  mó­
wiła znużonym głosem, —  a że jest już bardzo stara, jest rze- j 
czyw iście bardzo stara i życia jej pozostało niedużo, doprawdy ■ 
bardzo niedużo, więc niech resztę dni swoich spędzi1 tutaj. 
Potem, gdy już jej nie będzie, niech ojciec zabiera żonę i syna, 
niech wiezie ich na Kaukaz czy gdziekolwiek zechce —  ona o 
cm nie będzie już wiedziała. Teraz, gdy oczekuje tylko śmier- 

a zbliża się ona doprawdy z każdym dniem, niech po­
zwolą jej umrzeć tutaj i na rękach córki, bo na Kaukaz nigdy 
nie pojedzie.

Staruszka mówiła spokojnie i z taką smutną powagą, że 
ów argument południa, którego użył ojciec tylko w  tym celu, 
aby nie powtarzać bezcelowych słów o karjerze, o przyszłości 
syna, o zapewnieniu bytu rodzinie —  argument południa (wy­
dał się błahy i naiwny. Ojciec przystąpił do- babki i całując 
ją w rękę, powiedział, że  się zgadza, że niech będzie co ma 
być. Cóż mógł otrzymać od staruszki wzamian za swą rezyg­
nację? Nic oprócz kizyża, którym go przeżegnała. Ojciec Ro­
mana westchnął wówczas, i zapadło tymczasowe postanowienie, 
że pojedzie sam, a rodzina zamieszka w tem mieście gubernjal- 
nem, skąd przed pięciu laty przygalopował pułk dragonów. 
Roman będzie tam chodził tymczasem do gimnazjum, a potem...
* ojciec Romana machnął ręką. I trudno powiedzieć, by ta de­
cyzja, która była po myśli obydwu kobiet, uradowała je.

KSIĘGA DRUGA 
WUJ GABRJEL

Autor niniejszej bistorji prosi iw- tem miejscu łaskawego 
czytelnika, by pozwolił mu pokrótce opisać początek lat szkol­
nych Romana Milewskiego-, zanim nie przejdzie do ważniejszych 
w jego życiu wypadków. Stosunki, panujące w gimnazjach ro­
syjskich dawnego Królestwa Polskiego przed wielką wojną eu­
ropejską, atmosfera duchowa tych gimnazjów, metody rusyfi­
kacji, obowiązujące nauczycieli i t. d. ii t. d. bywały nieraz przed­
miotem opisów i tematem po który sięgała chętnie literatura 
polska. Au-toroiwi wydaje się wszelako, że temat ten nie był trak­
towany beznamiętnie, i, rzecz prosta, musiały być po temu pew­
ne przyczyny. Autor chciałby uniknąć sądów i nie ma zamiaru 
z dioświad-czeń szkolnych swego bohatera wyciągać żadnych 
wniosków: nie będzie rozwodził się mianowicie nad systemem 
wynaradawiania uczniów polskich, nad walką ich z tym syste­
mem, nad prześladowaniami za polskość i nad „syzyfo-wemi pra­
cami" rusyfikacji. Nie będzie również portretował nauczycieli 
Romana i otwierał przed czytelnikiem galerji typów. Musi jednał: 
zwrócić uiwagę :na dwóch nauczycieli, obydwu Polaków. Byli to: 
prefekt gimnazjalny i nauczyciel języka polskiego pan Bolesław  
Kazimierowicz Nowiński.

Preferkt, czyli ojciec Antoni, jak go nazywali nauczyciele 
Rosjanie i dyrektor gimnazjum, był iwtysokim i postawnym czło­
wiekiem; nosił sutannę niezbyt schludną i zawsze postrzępioną 
u dołu, a koloratka jego nie grzeszyła czystością. Głowę strzygł 
krótko, lecz twarzy nie golił starannie. P-ostać jego uderzała 
zaniedbaniem, bynajmniej nie usprawiedliwionem: oprócz płat­
nych obowiązków prefekta w  dwóch gimnazjach —  męskiem i 
żeńskiem, piastował przecie stanowisko proboszcza przy koście­
le Panien Benedyktynek, gdzie w starym klasztorze, otoczonym 
ogrodami, kilka starych zakonnic siedziało na wymarciu. Za­
niedbanie księdza Antoniego było raczej formą chrześcijańskiego 
ubóstwa, pojętego na swój sposób. Jego oczy nie patrzyły nigdy 
prosto w  człowieka: wolały umykać, błądzić i biegać lub przy­
słaniać się powiekami. Twarz natomiast miał zawsze jednakową, 
z zastygłym wyrazem uniżoności i tej pokory, która, jak mówi 
przysłowie, niebiosa przebija. Na lekcjach chodził z kąta w kąt 
po klasie, założywszy wtył ręce i skubiąc skórkę u paznokci.

Uczniowie tymczasem czytali pokolei rozdziały ze Starego albo 
Nowego Testamentu, z liturgiki, dogmatyk"’ czy etyk i—  zależ­
nie od klasy, w  której odbywała się lekcja. Niekiedy zadawano 
księdzu Antoniemu pytania, wiedząc zgóry, że nie będzie na nie 
odpowiedzi.

—  Proszę księdza, tutaj jest napisane „św. Jan Lateraneń- 
ski“, a ja czytałem w innej książce w domu „laterański". Czy to 
omyłka?

—  To wszystko jedno —  odpowiadał prefekt, nie przery­
wając przechadzki.

—  Proszę księdza, jak powinno się mówić —  kenterberyj- 
ski czy kantuaryjski? —- zapytywał ktoś z bardziej chytrych i 
przygotowany umyślnie, by choć raz przyprzeć sw ego prefekta 
do .rnuru. Napróżno jednak.

—  A ty skąd to znowu wziąłeś? —  odpowiedział prefekt 
pytaniem na py-tanie. skubiąc palce: —  czytaj dalej.

W niedzielę mieli uczniowie obowiązek chodzić do kościo­
ła,, do owych Panien Benedyktynek, o których mówiono popular­
nie: Panny, Panien, do Panien... Ksiądz Antoni mieszkał tam w 
cichej plebanji, niewidzialnej od ulicy spoza starego sadu. W 
jesieni, po nabożeństwie, wszyscy chłopcy szli do sadu, gdzie 
wolno było pospacerować pod cienistemi drze,wami. Po niejakim 
czasie ksiądz Antom, zjad-iszj- śniadanie, wychodził na ganek, a za 
nim wynoszono w idki k^sz, pełen jabłek i gruszek. Owoce 
bywały wyborne, i ksiądz rozdawał je własnoręcznie każdemu, 
uśmiechając się pokornie, jakby przepraszając, że tylko tyle mo­
że dać sw^m uczniom, że niechże te słodkie owoce zastąpią od­
powiedzi, których nie chciał, nie mógł, czy nie potrafił udzielać 
na lekcjach.

Pan Bolesław Nowiński, nauczyciel polskiego, był małym 
i zażywnym człowieczkiem, ruchliwym i zawsze uśmiechniętym- 
Odznaczał się tem, że podczas swych dwóch godzin tygodnio- 
go polskiego, lubił żartować z uczniów, nadając im rozmaite 
przezwiska, niewymyślne zresztą, powstające najczęściej z prze­
kręcania nazwisk. Upodobał sobie zwłaszcza dwóch Żydów: 
Maksa Klaczkowskiego i Henryka Kawkiewicza. Pierwszy sta­
wał się Klaczą, niekiedy Klaczką, dnugi —  Kawką. W pewnym 
momencie stosunek profesora do Kawkiewicza zmienił się: Kawka 
wywołany został poważnie i z szacunkiem jako Kaw
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PRZENIESIENIE SŁUŻBOWE DO- j 
WÓDCY BATALJONU KOL. j

ŚWIĘCIANY. W  tych dniach opu- i 
szcza Nowe Święciany dotychczasowy ' 
dowódca bataljonu K. O. P. ppłk. An- j 
toni Sikorski, przeniesiony służbowo j 
do Białej Podlaskiej.

Ten, który wypowie przysięgę olimpijską

SZCZEPIENIA DIAGNOSTYCZNE 
KONI

GŁĘBOKIE. N a terenie powiatu 
dziśnieńskiego dokonywane są szcze­
p ienia diagnostyczne koni, zmierza­
jące do wałki 7, chorobą nosacizny. Do 
obecnej chwili zbadane zostało około 
30.000 koni. A kcja jest prowadzona 
pod kierownictwem lekarza pow iato­
wego przy  pomocy specjalnie w tym 
celu zaangażowanych lekarzy- wetery- 1 
naryjnych i absolwentów medycyny ■ 
w eterynaryjnej. j

OBÓZ L^-TNI DLA CHŁOPCÓW — '
STRZELCZYKÓW

GŁĘBOKIE. — W  dn iu  28 b.m. 1 Przywódca sportu  niemieckiego von Tsehammer und Osten wyznaczył 
Kom enda P ow iatu  Przysposobienia j R udolfa Ism ayera do wypowiedzenia tekstu  przysięgi zawodników olim- 
W ojskowego w Głębokiem wysyła na ■ pijskich. Ism ayer jest w ielokrotnym niemieckim m istrzem  w podnoszeniu

H0T*TK. RADIOWE

^  ^  H  | cy m uyczay film wledeńaki Walc wiedeński
W roi. gi 1 Lee Parry, Paal HaerMger i in. Najcelniej ze stwory maz J Straassz 

Ponadta arcyfilat w natoralnycb kaloracb B E C K Y  S H A R P  
Rewelacja 1936 raka nagrodzona pler—izą nagrodą na Wyitawle Film. w Wenecji

W roli głównej światowej sławy MIRIAM HOPKINS.
Nie zważając na koloialae koszty — ceny nie podwyższone, balkan na

wszystkieseaase 25 gr.

HELIOS i )

N A  SWOJSKĄ NUTĘ 
1 GRAJĄ W  RAD JO
; P raw dziw ą przyjem ność spraw i r a ! 
: djosłuchaczom koncert, k tóry  odbę­

dzie się w Polskiem  Rad jo w sobotę! 
I dnia 1 sierim ia o godz. 19.00. W  kon J 
j cercie tym  kapela ludowa Feliksa j 
i Dzierżanowskiego przygrywać be

soo .girls*, soo .boys*,
przebojowe melodie 

A D J L H f i i L  najnowszy taniec, który zdobywa świat
Jack Buchanan I Liii Damita.

2) Film prodakcji SOWIECKIFJ
PETE RSBURSKIE NOGĘ
Kil<l iPlITINID" llEtllłłOl S. Rozśpiewana i roztańczona Liljanka 

Harvey w awej popisowej kreacji p.t.
I I„ClE S A R Z O W A  i j a

Hamorl Spiewl Erotyk*! Pitka* muzyki J. Ofeabacba.
W roli męskiej niezapomniany Charles Boyer. Nadprogram: 

Aktualj*. Uwag*! Sala specjalni* wentylowana.
dzie na swojską nutę, "zaś" doskonali j

Kupno 1 sprzedaż
soliści: M arja  M okrzycka i M aurycy i 

! Janow ski odśpiewają skoczne lub G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A  
I smętne melodje ludowe. Akom panjuje , ”
i Wł. W alentynowicz. i Z  dnia 3] lipca 1936 roku f f ł f f ł ł 1i m n n w r in M n i i m i

obóz le tn i do R aek’ego Boru, pow. 
brasławskiego, 30 najbiedniejszych z 
Dziśnieńszezyzny chłopców —  Strzel­
czyków w celu odpowiedniego prze­
szkolenia. K urs po trw a 3 tygodnie..

ciężarów, na ostatniej olim pjadzie w Los Angeles 
złoty medal.

zdobył dla Niemiec

Zdjęcia z Olimpjady berlińskiej

NA GORĄCYM UCZYNKU.

MOŁODECZNO. W  nocy z 29 na 
30 ub. m. w  krzakach w  pobliżu wsi 
Rogizy, gm. mołodeckiej, njęto na go­
rącym uczynku pota emnego gorzelnł- 
ctwa Kosteczko Jana, w. Rogoży i 
.Mickiewicza Piotra, w. Myślewicze. 
Kompletny apar«*ł, zacier i sam ogon1 
skonfiskowano, j

ZABITY SP1ŁOWANEM DRZEWEM. 1
ŚWIĘCIANY. W lesie około zaśc. 

Łosie, gm. święciańskiej, podczas ści­
nania drzew, spadające drzewo zaoilo 
na miejscu Łapciuka Bernarda, miesz­
kańca tegoż zaścianka.

WODOCIĄG W  DRUSKIENIKACH >
i)

W  Druskienikach po blisko ca ło -' 
rocznej pracy uruchomiono w odocią-: 
gi, które zaopatrywać będą w zd ro-; 
wą wodę do picia pensjonaty i w ille .! 
Woda z wodociągów jest tak zimna, \ 
że po prćbnem napełnieniu basenów j 
musiano zaniechać jej do kąpieli f 

 o------

W IELKI POŻAR SPOWODOWANY
OD UDERZENIA PIORUNA

GRODNO.— W  czasie szalejącej 
burzy nad wsią Ostrówkiem, gm. Su­
chowola pow. sokolskiego uderzył pio 
run w stodołę Michała Makrewicza i 
spowodował pożar, niszcząc 12 gospo 
darstw: spalił dwa domy mieszkal­
ne, 14 stodół ze zbożem, 6 chlewów, 
narzędzia rolnicze i siano. Ogólne 
straty wynoszą 25.000 zł. Ogień zo­
stał ugaszony przez straże ogniowe 
ochotnicze z Suchowoli i Chodorówki 
Starej oraz okoliczną ludność. ;

ARESZTOWANIE FAŁSZERZY ■ 
Z ŁODZI

s
GRODNO. — W Tykocinie poli 

cja aresztowała Edmunda Słomę i j 
Jackowskiego Władysława z  Łodzi — ; 
za fałszowanie pieniędzy. W trakcie 
dochodzenia zatrzymani przyznali się, 
iż falsyfikaty wyrabiają sami i że 
posiadają jeszcze 9 sztuk monet 1 zło 
towych, ukrytych pod mostem na rze 
ce Narew na drodze do Knyszyna. 
Falsyfikaty te zostały odnalezione.

ZGON BOGATEGO ŻEBRAKA

GRODNO. — Onegdaj zmarł w 
Gródku żebrak Rejzer Altman. Po- ; 
nieważ nie miał on żadnych krew-- 
nych, policja zajęła się jego chudobą 
W  spuściźnie po nim wśród ro®-j 
maitych szmat znaleziono czekową 
książeczkę bankową, na której posia- j 
dał 6.300 zł. To naprowadziło policję 
na myśl, że u żebraka tego mogą; 
znajdować się i  inne pieniądze. Po] 
dokładnem przeszukaniu w szmatach 
żebraka, znaleziono 30 kg. srebra i 
złota w różnych, przedwojennych wa­
lutach, przeważnie w złotych 5-ru- 
blówkacL I

m r — T w irT  srr
OZY JESTEŚ CZŁONKIEM LOPPT

Meksykanie w tow arzystw ie am erykańskiej pływaczki D orothy Toynton-
Hill.

INNE WIADOMOŚCI S P O R T t t y E

Mecz Schmeling— Braddock odbędzie się
26 września

NOWY YORK. —  Pertraktacje zowane. Mecz odbędzie się w no­
ty sprawie meczu bokserskiego o 
mistrzostwo świata wszystkich 
wag pomiędzy Schmeligiem a 
Braddockiem zostały już sfinali-

Maes wciąż na czele ,.Tour de France"
BORDEAUX. W klasyfikacji o- Belg Sylvere Maes z  czasem ogól 

gólnej Tour de France, na p ierw -1 nym 115:10:51 sek. 
szem miejsou znajduje się wciąż ! 2) Antonin Magne 115:37:04 s.

j 3) Varvaecke 115:39:29 sek.

iwym Jorku w Madison Square 
Garden i „Klub Sportowy XX wie 
ku“.

„SWISTAWKA* 
HUMORESKA RADJOWA j

Nawet zwykły gwizdek może sp ra­
wić ludziom wiele kłopotu. S ta je  się j 
to wtedy, gdy ten niewinny przedm iot 
tra f i do rąk  kobiety. W  jak  zawiłe 

! przygody może w plątać dwoje liwki 
nieopatrzne obchodzenie się ze świ- 
staw ką — opowie nam zabawna hu­
moreska E rnesta  W . Schm idta p.t. 
„Ś w istaw ka", k tó rą  Polskie Radjo 
nada w dniu  1 sierpnia o godz. 21.30.

OTWARCIE IGRZYSK OLIMPIJ­
SKICH. —  TRANSM ISJA Z 

I BERLINA

W  sobotę l.V III  o godz. 17.00 bę­
dą mogli wszyscy radjosłuchacze dzię 
ki transmisji radjowej z Berlina, 
wziąć udział w otwarciu X I Igrzysk 
Olimpijskich, które na stadjonacb 
swych zgromadzą najwybitniejszych 
przedstawicieli wszystkich rodzajów 
sportu. Tegoż dnia o godzi 22 05 na­
dana będzie z Berlina audycja p.t. 
„Jutro startujemy", na którą złożą 
się migawki i wiadomości olimpijskie.

WIECZÓR WŚRÓD GÓRALI
ATTDYUJA DLA PCLAKÓW Z 

ZAGRANICY

A udycja dla iPolaków z zagranicy 
w dniu 1 sierpnia o godiz. 20.15 prze­
niesie słuchaczy do polskich gór. W  
czasie audycji nadane będą bowiem

! najciekawsze melodje i tańce góral­
skie, opracowane przez Tadeusza Sy- 

! giotyńskiego, oraz pełne hum oru ga- . 
wędy góralskie, które opowiadać bę- j 
dzie A ntoni Zachcmski. W  dniu  tym  3 

\ rodacy z zngranic/..będą mogli spę-1 
, dzić „wieczór wśród g ó ra li" .

I

Programy radiowo

Wiedeński F. A.
W najbliższą sobotę i niedzielę 

gościć będzie w W arszawie wie­
deńska drużyna piłkarska F.A.C. 
Pierwszego dnia wiedeńczycy wal 
czą na boisku Skry w ramach ju­
bileuszu 15-Iecia Skry z kombino­
waną reprezentacją Skry i Gwiaz 
dy. Drużyna robotnicza wystąpi 
w następującym składzie: Cukro- 
wicz, Herman, Goldberg, Draga-

G. w Warszawie
niak, Wybrańsk:, Wróżka, Bi- 
te.nqwaig, Szuldinger, Freiman, 
Smosarski i Więckowski,

Następnego dnia F.A.C gra z 
Warszawianką. Skład Warsza­
wianki został już ustalony i przed 
stawia się następująco: Rudnicki, 
Joksz. Gwoździński, Sochan, Sro­
czyński, Sachs, StoIIenberg, Knio- 
ła, Smosarski, Święcki, Pirych.

Sobota, dnia
WILNO
1 sierpnia 1936 rookn

Kto jest najszybszą kobietą świata?
HAMBURG. „Hamburger tageblatt" 

zamieszcza obszerny a rfyku! p. t. „Kto 
jest najszybszą kobietą świata" na 
pytanie to  dziennik odpowiada, że 
najszybszą kobietą świata jest w  dal­

szym ciągu Polka Walasiewiczówna 
mamo niebezpiecznej konkurencji 19- 

letniej Stephens. Dziennik przy o k a -1 
zji poświęca Walasiewiczównie nastę- j 
pujące zdanie:

„Polka niedawno przybyła z Ame­
ryki do Polski. Kiedy okręt zawiną! do 
portu Gdyni była godz. 6 rano. W śród 
pasażerów opuszczających okręt bra- j 
kowało Walasiewiczówny Polka spo­
kojnie spała w kajucie, pilnując swe-

8-godzinnego snu. Dopiero w  dwie go­
dziny później Walasiewiczówna opuś­
ciła okręt.

Oto — piszy dziennik — niezwy­
kły przykład, który jest tylko potwier­
dzeniem sposobu życia najwybitniej­
szej sportsmenki świata. Cały świat 
wie o tem, że W alasiewiczówna pro­
wadzi niezwykle regularny tryb życia, 
jedyny prawdziwemu sportowcowi. —

Nic nie jest w stanie wytrącić Wala 
siewiczówny z jej trybu żyda, ani 
sprawy osobiste, ani wymagania sła­
wy, ani przyjemność, ani cudze rady, 
choćby podyktowane najlepszą inten­
cją".

V E R M O U T H

<W IATCvVA  MARKA

7Za ju rię żco !

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Tańce stylizowane (płyty). 7.20 Dzień 
nik poranny. 7.30 Program dzienny.'— 
7.35 Giełda rolnicza. 7.40 Muzyka z 
płyt. 8 00 Przerwa. 11.57 Hejnał. —
12.03 Przegląd prasy rolniczej. 12,13 
Dziennik południowy. 12,23 Kooncert 
Ork. T. Seredyńskiego. 13,15 Koncert 
życzeń (płyty). 14.15 Przerwa. 14.30 
Muzyka z płyt. 15.10 Chór Wił. Gł.

j Synagogi pod dyr. 1. Giezera. 15.30 
j Codzienny odcinek „Fraszki i B rew er-1 
je“. 15.38 Życie kult. miasta i prow.

' 15.43 Z rynku pracy i ruch statków.—
115.45 Bim i Bum w opalach. 16.00— 
j Recital fort. m. Chasim. 16.30 Recital 
‘ śpiew. M. Perkowicza. 16.45 „Złoto 
: Bałtyku". 17,00 Otwarcie Igrzysk Olim 

pijskich. 18,00 Przegląd litewski. — 
18,10 A.ud. dla wszystkeh „Drut łączy 
nas ze światem" — Antoniego Goołu- 
biewa. 18,40 Koncert reklamowy. — 
18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 „Na 
swojską nutę" — kap. lud. 20.15 Au­
dycja dla Polakowi zagranicą.— 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Poogadan- 
ka aktualna. 21.00 Rec. Skrzyp. Szy­
mona Belina. 21.30 „św istaw ka" — 
Ernesta Szmidta tl. Stefan Emir. — 
22,05 „Jutro startujem y" — mig. olim 
piiskie. 22.25 Wiadomości sportowe 
ogólne. 22.35 Muzyka lekka Mała Ork. 
P. R. 23.30 Zakończenie programu.

WARSZAWA 
Niedziela, dnia 2 sierpnia 1936 roku

8.00 Audycja poranna. 9.00 Trans­
misja nabożeństwa. 10.30 Koncert — 
„Goethe i Shaekespeare w muzyce".
12.03 Poranek muzyczny. 14.30 Audy­
cja dla wsi. 15.30 Lekkie piosenki i or­
kiestra Ferruzi (płyty). 17.00 Koncert 
solistów. 17.30 Transmisja z XI Olimp­
jady w Berlinie — bieg na 10.000 m. 
z udziałem Noji. 18,05 „Podwieczo­
rek przy mikrofonie". 19.55 Recital 
skrzypcowy Stefana Frenkla. 20.25 — 
„Poezja Legjonowa" — kwadrans po­
etycki. 21.00 Premjera słuchowiska J. 
Parandowskiego p. t. „Gałązka Oliw­
na". 21 45 Marcel Mule — saxofon 
(płyty). 22.00 Transmisja i wiadomo­
ści z XI Olimpjad^ w Berlinie.— 22.35 
Tadeusz Sygietyński: Pieśni i tańce gó­
ralskie (płyty własne nagranie P. R )■ 
23.00 Muzyka taneczna.

DFWIZY
Belgja 89,55 89,73 89,37 
B erlin  213,98 212,92 
Gdańsk 100,20 99,80 
A m sterdam  360.45 361,17 359,73 
K openhaga 119.04 118,46 
Londyn 26.60 26.67 26.53 
N. Jo rk  czeki 5.31 1/, 5.29 
N. Jo rk  kabel 5.30 3 /8  5.31 5 /8  

5 29 1 /8 .
Oslo 133,98 133,32 
P aryż 35.01 35.08 34.94 
P rag a  21,94 21,98 21,90 
Sztokholm 137,10 137,43 136.77 
W iedeń 99,20 98,80 
Zurych 173,25 173,59 172,91 
M cdjolan 41,95 41,75 
Helsinki 11,73 11,76 11,70 
M ontreal 5.29 %  5.27J/9 
Tendencja niejednolita

WALUTY

Belgi belg. 89,73 89,30 
Dolary amer. 5.311/2 5.28 •/->
Dolary kanad. 5.291/, 5,261/2 
Florenjf. hol. 361,17 359,45 
F ran k i fr . 35.08 34.92 
F ran k i szwaje. 173,59 172,75 
F un ty  ang. 26.67 26.51 
Guldeny gd. 1.00.20 99,80 
K orony czeskie 20.20 19,80 
K orony chińskie 119,04 118,20 
Ilo r. norw. 133,98 133,00 
Kor. szwedzkie 137,43 136,45 
L iry  włoskie 35 33 
M arki fińskie 11,76 11,60 
M arki niem. 145.00 140.00 
Szylingi austrj. 99,00 98,00 
M arki niem. sr. 152,00 147.00

AKCJE

Bank Polski 95.00 
Cukier 28,00 
W ęgiel 13,00 
Norblin 56.00 
Starachowice 30.00 30.50 
Tendencja słabsza.

PAPIERY PROCENTOWE

SE R
litewski tłusty kilo od i  .20

poleca
Zwiedryński

Wileńska 36, tel. 1224.
Z powodu wyjazdu sprzedaje 
się b. ładna posesja 2 domy z 
zabudowaniami ogród i park. Da 
centrum miasta 10 minut drogi. 
Popowska 26.

**&*************************f

L o k a l e
. M i e s z k a n i e  4-pokojowe ze 
] w azyatkiemi wygodami, balko­
nem, I piętro, Ladwisarska 11.

i -■
1 Mieszkanie w pobliżu ulicy 
j Mickiewicza 2, 3 pok. kuchnia, 
z wygodami, Tatarska 8.

Prk6J umeblowany, słoneczny, 
ba io n , pełny kom fort-do wyna­
jęcia. Teatralna 8 m. 14. godz. 
1 6 -1 8 .

Pokój umeblowany do wyna­
jęc ia . Bonifraterska 14 m, 10.

Mieszkanie do wynajęcia 5-cio 
; pokojowe z wygodami, słoneczne 
] i ciepłe, I piętro z balkonami. Ul, 
Białostocka Nr. 6 -  3.

Pokój z niekrępującem wejściem 
!i wszelkiemi wygodami z użyaral' 
nością telefonu dla samotnpgo do 

i wynajęcia od zaraz. Oglądcć 9— 
,11 i 3—5 Antokolska 50 m. 2.

**** IŚ M Ś 1 *****

3 proc. inwest. 1-sza em isja 62 dni 
ga i serje nienotowane >

4 proc. przem. dolarowe 47,50 [
7 proc. stabiliz. 45.00 !
4 i pół proc. ziemskie ser.ja p ią ta  

45.00 44.50 44.63 |
5 proc. W arszaw y nowe 52,50 52,00 
5 proc. Łodzi nowe 47.50

Tendencja pożyczek i listów słabsza

Letniska
i Wolne pokoje z całcdzieuuem 
utrzymaniem, 6 kil. od Wilna 
Miejscowość lesista, niedaleko 
Wilji. Radjo, siatkówka i krokiet. 
Kuchnia b. dobra. Dojazd do Je 

(rozolimki autobusami w Kclonji 
Zgoda, Willa Hryniewskiej.

Ofiary
Zamiast owS.itów na grób nieodża­

łowanej kuzynki ś. p. Jadwigi Chmie­
lewskiej 3 zł. dla najbiedniejszych od 
Stanisławy Mineykowej.

3 ^ u d e h , 3 y jc L c h y £ o to y ,,J ló to \?

Liga Morska i Kolonjalna 
Oddział w N<mo Swlącianach

Przyjm«|e ztpliy na Pr«y*c*nd*wy 
Obóz Zeęlarikl ńa jczlarze Kret*ny, 
Czai trwania •fozn  ad 1 aitrynla d# 
1 października 36 r. Wyżywienie ire- 
we i obfite 4 razy dziennie. Naaka 
żeglarftwa, plywasla, kajaki, plaża. 
Koazt za tydzień 10 zł. Informacji 
•działa 1 zapity pnyjwh e L. M. K. 
Nowo Swiydany, ni. Wileńika 50.

i**

RODZINA z pięcia osób poszu* 
kuje letniska we dworze lub leś­
niczówce z utrzymaniem na mie­
siąc sierpień. Wymagana miejsco­
wość sucha blisko stacji lub szo- 
fj.  wpoblitu rzeui lub jeziora 
obfitających w ryby. Możliwie 
z polowaniem. Oleity do Adm. 
.Słowa" sub .Letnisko*. 

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Poszukują oron
Bluralista znajdując się w bar­
dzo krytycznych waiankach iycia, 
z rodziną, bez dachu nad głową, 
uprzejmie piosi łaskawych ofiaro­
dawców i czytelników o zaofiaro­
wanie pracy w jakimkolwiek cha­
rakterze, byleby utrzymać rodzinę 
przy życiu. Łaskawe zgłoszenia 
do Redakcji .Słowo* dla biura- 
listy.

taa* *****>i**i«iU« -W'.*

R ó ż n e
W W W W H U M IIW W M 11" 1.

Do BURSY .Imienia Jfzns" i na 
.Trzyletnie Kursy* bieliźniar- 
stwa, haftu, trykotarstwa i naj­
nowszej metody krojn i wszyst­
kiego co w zakres krawieczyzny 
webodzi— przyjmuje zapisy ucze­
nie od 10— 12 rano na Zirzeczn 
5— 2 Zarząd Stow. Pan Miło­
sierdzia Sw. Wincentego a Panlo
O litość, radę i pomoc wołam 
dla nieszczęśliwe] epileptyczki po­
zbawionej dachu, chleba i opieki 
stałej. Rzuca ją kilka razy dzien­
nie, z tej racji nikt na mieszkanie

Dr. Zygm unt
C h.rob, . . n e t y c . . .  -  „111 . ,  U .  „  w R edlkcj::

Lekarze
TffTTfTtłTffw  m m

i moczopłciowe. Frzyjaanj* ad t .  8—1 JPr°SZę i
i 3 - 8 .  Zamków* i5 m. 2. Tel. 19- 60 .Słowa* dla Nieszczęśliwej.
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